
Afcö JA
Gdańsk Targ Drzewa; 8A 
Gdvma Mściwoj» 0 tel- 32-9C
______ TRIBFOB?

Sekretariat 338-90 
n«ntt 335*81 do 65 
Red qport 318-97 
SmlaiotTOC* 345-17 
Ft«»d nnrny 335-98PlRTDf redneiile

ROK VIII NR 284

DZIENNIK BAŁTYCKI
ŚRODA, 26 LISTOPADA 1952 R.

AUMiNŁoiRAOJA 
Gdańsk ul Gdyńskich Ko­

synierów 11
Dyrektor delegatury 335-59 
Sekretariat deleg 810-:« 
Ogłoszenia Gdańsk. Targ 

Drzewny 3/7 335-80
Ogłoszenia Gdynia 22-07 
Pismo wydaje INSTYTUT 
PRASY .CZYTELNIK"

Cena 15 gr

Chcemy budować coraz więcej, lepiej i piękniej
dlatego też na zakusy imperialistów odpowiemy

wytężoną pracą dla umocnienia sił obozu pokop
Gdańsk wybrał delegatów na II Ogólnopolski Kongres Pokoju

Na terenie całego kraju trwają intensywne przygotowania do 
II Ogólnopolskiego Kongresu Obrońców Pokoju, który obradować 
będzie 30 bm. w Warszawie. Działacze terenowych komitetów 
Obrońców Pokoju wraz z czołowymi aktywistami Frontu Naród o 
wego postanawiają na powiatowych zjazdach i miejskich konfe­
rencjach jeszcze bardziej zwiększyć swe wysiłki w walce o rea­
lizację porywających zadań Programu Frontu Narodowego dla 
wzmocnienia sil Polski Ludowej — ważnego ogniwa w światowym 
obozie pokoju.

Na konferencji aktywistów 
Miejskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju w Gdańsku, po przemó­
wieniu posła na Sejm St. Gaöry- 
la, zabierali głos: ob. Domagalski

Zespół poselski
woj. gdańskiego 

razpocząf pra&ę
Na pierwszym posiedzeniu 

zespołu poselskiego wojewódz­
twa gdańskiego, odbytym w 
dniu 19 bm. w gmachu Sejmu 
w Warszaw’«, po zreferowaniu 
założeń prac zespołu przez 
członka prezydium Ogólnopol­
skiego Komitetu Frontu Naro­
dowego, posła Leona Chaina, 
dokonano wyboru prezydium 
zespołu w osobach: przewod­
niczący — poseł Antoni Bigus. 
zastępca przewodniczącego — 
poseł Franciszek Murawski, 
sekretarz — Stanisław Soldek.

Do rady seniorów zespól wy 
brał posła Czesława Wycecha. 
W oparciu o Woj. Komitet 
Frontu Narodowego zespół o- 
pracowuje obecnie plan kam­
panii sprawozdawczej r obrad 
pierwszej sesji Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

sku Polskiemu, domy, szkoły,! Pokoju Józefa Stalina, na cześć 
szpitale i żłobki. Chcemy jed- {światowego ruchu Obrońców Po- 
nak budować coraz więcej, cojkoju.

z Komitetu Frontu Narodowego 
oraz przedstawiciele dzielnico­
wych komitetów Obrońców Po­
koju — ob. Sarach, ob. Pisarski, 
ob. Ziemiański, ks. Piaseczny i 
inni. Krótkim, treściwym przemó 
Wleniom towarzyszyły oklaski ze 
branych.

Ob. Domagalski powiedział m. 
in.:

— Zwycięsko dźwigamy z ruin 
naez Gdańsk, zdołaliśmy odbu­
dować i rozbudować przemysł, 
uruchomić porty. Nasze stocznie 
wypuszczają coraz więcej stat­
ków pełnomorskich, na których 
dumnie łopoce biało - czerwona 
flaga, sławiąc Polską Rzeczpospo 
litą Ludową w portach całego 
świata.

— Odbudowaliśmy w Gdań­
sku, odzyskanym dzięki Armii 
Czerwonej i odrodzonemu Woj

raz lepiej, coraz piękniej. I dla 
tego na zakusy imperialistów 
amerykańskich wszyscy odpo­
wiadamy wytężoną, codzienną 
pracą dla dobra ojczyzny, dla 
umocnienia sił światowego 
obozu pokoju.

— Ruch pokoju — powiedział 
m. in. ks. Piaseczny — jednoczy 
na całym święcie wszystkich lu­
dzi pragnących pokoju, wszyst­
kich uczciwych ludzi bez wzglę­
du na różnice koloru skóry, wy­
znania i przekonań.

— Naszej pokojowej pracy za­
graża garstka imperialistów ame­
rykańskich, którzy dążą do wy­
wołania nowej wojny w imię wła 
snyeh haniebnych zysków. Win­
niśmy tej zaborczej, imperialisty 
cznej wojnie zapobiec, skupiając 
się wokół idei walki o pokój, pod 
nosząc świadomość i aktywność 
wszystkich ludzi miłujących po­
kój, codzienną pracą wnosząc 
swój wkład w wielkie dzieło zbu 
dowania braterstwa między na­
rodami na całym świecie.

Na sali raz po raz rozbrzmie­
wały okrzyki na cześć Chorążego

Delegacja polska na VII sesji 
Zgromadzenia Ogólnego 012

Gorące oklaski towarzyszą rów 
nież wyborom delegatów, który­
mi zostali, jak już pokrótce po­
daliśmy wczoraj, znani ze swej 
działalności aktywiści MKOP: 
młoda i energiczna dr Barbara 
Żeiawska, przewodnicząca Obwo­
dowego Komitetu Frontu Naro­
dowego nr 204; Stanisław Hel- 
brecht, oraz przodownik pracy 
Stoczni Gdańskiej Henryk Duma. 
Oni to będą reprezentowali mie­
szkańców Gdańska na II Ogólno 
polskim Kongresie Obrońców Po 
koju.

W jednomyślnie przyjętej rezo­
lucji, którą odczytał ob. Sierocin, 
zebrani stwierdzają, że „...wszy­
stkim tym, którzy zdążają do wy 
wołania nowej wojny, mieszkań­
cy Gdańska odpowiadają wzmo­
żoną pracą nad umocnieniem i 
rozwojem swojej ludowej ojczy­
zny, mocniejszym skupieniem 
swych szeregów wokół Rządu, na 
czele którego stoi zahartowany w 
walce bojownik o pokój Prezes 
Rady Ministrów BOLESŁAW 
BIERUT“.

Na zdjęciu: na pierwszym planie od prawej minister 
spraw zagranicznych St. Skrzeszewski i wiceminister M. Nasz 
kowski. Fot. — CAF

Zalecić walczącym stronom
zaprzestanie ©gula i

Delegacja radziecka wniosła azapełnlenie 
do Projekts rezolucji w sprawie Korei

Nowy akt prowokacji rzędu francuskiego
Zamknięcie dwóch pism wychodztwa polskiego
PARYŻ. (PAP). Francuskie Ministerstwo Spraw Wewnętrz­

nych ogłosiło zakaz wydawania dwóch pism wychodztwa pol­
skiego we Francji: dziennika „Gazeta Polska“ i tygodnika 
ilustrowanego „Polska I Świat"

Historia stosunków
rosyjsko - słowiańskich

MOSKWA (PAP). Nakładem Akade 
mii Nauk ZSRR ukazały się dwa to 
my dzieła opracowanego przez Insty­
tut Słowianoznawstwa, poświeconego 
licznym zagadnieniom historii wza­
jemnych stosunków rosyjsko - sło­
wiańskich.

Jeden z tomów poświecony Jest sto­
sunkom polsko - rosyjskim.

„Gazeta Polska“ została założo­
na w roku 1941 przez Polaków — 
uczestników ruchu oporn i była 
wydawana w głębokim podzie­
miu podczas okupacji hitlerow­
skiej.

Zamknięcie pism polskich uwa 
źane jest powszechnie za nowe 
uderzenie w wychodztwo polskie 
we Francji, za jeszcze jeden krok 
na drodze faszyzowania Francji 
i za prowokację zmierzającą do 
wywołana napięcia w stosunkach 
polsko _ francuskich.

Panuje powszechny pogląd, że 
zamknięcie „Gazety Polskiej“ nie 
odbyło się bez udziału ambasady 
Stanów Zjednoczonych w Paryżu, 
która zaniepokojona jest stanowi 
skiem wychodztwa polskiego wo 
bec tworzenia neohitlerowskiego 
Wehrmachtu.

Opinia publiczna francuska 
przyjęła z głębokim oburzeniem 
zamknięcie pism polskich, które 
propagowały przyjaźń narodu poi 
skiego i francuskiego.

„L'Humanite“ piętnuje ener­
gicznie zarządzenie ministra 
spraw wewnętrznych pisząc: „Za 
kaz godzi w dwa pisma demokra 
tyczne, broniące pokoju i przyja­
źni ludów polskiego i francuskie 
go. „Gazeta Polska“ została np. 
założona w podziemiu w 1941 r. 
przez polskich członków ruchu 
oporu, którzy walczyli we Fran­
cji wraz z patriotami naszego 
kraju przeciw wspólnemu najeź_ 
dżcy hitlerowskiemu. Decyzje te 
nastąpiły po dwóch bezowocnych 
rewizjach policji Brune‘a w lo­
kalach tych pism, przeciwko któ­
rym ministrowie — spiskowcy

nie mogli niczego znaleźć, co na­
dawałoby się do potępienia. Jest 
to akt świadomie prowokacyjny".

„liberation“ zaznacza: „Żlikwi 
dawanie oficjalnej prasy wychodź 
twa polskiego we Francji zmie­
rza wyraźnie do ponownego wy­
tworzenia napięcia między Pary­
żem a Warszawą“.

NOWY JORK (PAP). 23 bm. 
delegacja radziecka na obecną 
sesję Zgromadzenia Ogólnego NZ 
wniosła uzupełnienie do swego 
projektu rezolucji w kwestii ko­
reańskiej, które ma być włączo­
ne do pierwszego paragrafu tego 
projektu, po wstępie. Uzupełnie­
nie to głosi:

— „Zalecić stronom walczącym 
w Korei niezwłoczne i całkowite 
zaprzestanie ognia, tj. działań

morzu i w powietrzu, na podsta­
wie już uzgodnionego między stro 
nami walczącymi projektu poro­
zumienia w sprawne rozejmu, 
oraz przekazanie sprawy całko­
witej repatriacji jeńców wojen­
nych do rozstrzygnięcia komisji 
dla pokojowego uregulowania 
kwestii koreańskiej, przewidzia­
nej w radzieckim projekcie rezo­
lucji, w której to komisji uehwa 
ły podejmowane będą większoś-

1 wojennych stron na lądzie, na'cią dwóch trzecich głosów'

Wielkie demonstracje antyimperiaiistyczne w Iraku
Dymisja rząsfu — Delegalizacja wszystkich partii — 
Zamknięcie opozycyjnych gazet — Są zabici i ranni

LONDYN (PAP), Agencja Reutera donosi, że w stolicy Iraku 
Bagdadzie wybuchł strajk studentów, który przybrał szybko cha­
rakter powszechny. W centrum miasta odbyła się olbrzymia de­
monstracja przeciwko rządowi, zagranicznym koncernom, eksploa­
tującym bogactwa naturalne Iraku oraz przeciwko pobytowi w 
Iraku imperialistów zagranicznych.
Studenci nawoływali również 

do bojkotowania przyszłych wy­
borów, domagając się ordynacji 
wyborczej, która przewidywała 
by wybory bezpośrednie i po­
wszechne.

Policja zaatakowała demon­
strantów i użyła broni. Są zabi­
ci i ranni.

Rząd premiera Mustafy Uraari 
podał się do dymisji. Regent Ira­
ku powierzył misję tworzenia 
nowego gabinetu szefowi sztabu

armii irackiej, generałowi Nur- 
din Mahmoudowi.

* * *
MOSKWA (PAP) Agencja 

TASS donosi za prasą bejrucką, 
iż sytuacja w Iraku jest nadal na 
pięta. Rozgłośnia w Damaszku 
podała, iż przed ambasadą angiel 
ską i na głównych ulicach Bag­
dadu odbyły się wielkie demon­
stracje antyimperiaiistyczne. Ob­
rzucono kamieniami loka] partii 
„Związek Konstytucyjny“, na

Załoga Gdańskiej Fabryki Ckeatiezno!

Vichystowski knebel
itie zagłuszy prawd#

Rząd francuski zamknął wychodzącą w Paryżu „Gazetę Pol­
ką", demokratyczne pismo wielotysięcznej rzeszy polskiej emigra­
cji we Francji.

„Gazeta Polska“ narodziła się w Paryżu jednocześnie z naro­
dzinami polskiego ruchu oporu przeciwko okupantowi hitlerows­
kiemu. Przebywający we Francji polscy górnicy, robotnicy fabry­
czni i rolni stanęli wówczas w bratnim szeregu * patriotami fran­
cuskimi, aby wspólnie walczyć o wolność narodu francuskiego 
I niepodległość republiki francuskiej, aby walczyć z faszystowskim 
najeźdźcą, wspólnym wrogiem Polski i Francji.

Działo się to wówczas, gdy obecny premier Francji wysługi­
wał się temu właśnie wspólnemu wrogowi Francuzów i Polaków, 
jako radca zdradzieckiego rządu w Vichy, współpracującego z Hi­
tlerem. To wyjaśnia wszystko.

W chwili, gdy na czele rządu Francji stoi b. kolaborant, gdy 
rząd pana Pinay‘a mianuje marszałkiem Francji generała Juin, 
który oświadczył, że poczytywałby sobie za zaszczyt, gdyby mógł , , , .

kszość parlamentarna popierająca rząd vichysty Pinay'a przygoto- j ’.' pierwsze miejsce w iii kwartale współzawodnictwa pracy
wuje amnestię dla kolaborantów, gdy rząd francuski chce oddać I
armię francuską pod rozkazy generałów hitlerowskich, mobilizowa- Załoga Gdańskiej Fabryki Chemicznej zdobyła w III kwar-
tiych przez zachodnio _ niemieckiego ministra odwetu, Blanka, 
gdy francuski minister spraw zagranicznych, Schuman, podpisuje 
tajne układy * Adenauerem przewidujące „stacjonowanie“ we 
Francji oddziałów nowotworzonego Wehrmachtu, czyli ponowną 
okupację Francji przez wojska hitlerowskie — w takiej chwili 
„Gazeta ^ Polska“, demokratyczne pismo emigracji polskiej, bronią­
ce pokoju i pielęgnujące tradycje walk o wolność Francji, musiało 
stać się solą w oku wszystkich zdrajców Francji. Cóż bowiem mo­
że bardziej przerażać zdrajców, niż słowa prawdy, głoszone przez 
nieprzekupnych patriotów.

„Gazeta Polska“ była ukochanym pismem wielotysięcznej rze­
szy emigrantów polskich we Francji, Wyrażała jej poglądy i jej 
pragnienia — służenia sprawie wolności i rozkwitu Francji. Gra­
barzom Francji, którzy na rozkaz amerykańskiego generała - dżu. 
my, P,-'dgway‘a, usiłują spętać naród francuski, by przekształcić go 
w „mięso armatnie" dla planowanej przez amerykańskich impe­
rialistów i hitlerowskich odwetowców „krucjaty“ na wschód, aż 
po Ural, nie uda się zakneblować ust patriotycznej emigracji 
polskiej.

Coraz wyżej we Francji podnosi się fala gniewu ludowego 
przec’wko zdrajcom interesów Francji, usiłującym sfaszyzować 
kraj tradycyjnych wolności obywatelskich. I rządzący chwilowo 
Francją b. kolaboranci i radcowie vichysiowscy, nV potrafią rozer­
wać braterskiej więzi polskich i francuskich bojowników ruchu 
oporu, nie potrafią osłabić przyjaźni narodu polskiego z narodem 
francuskim, tak, jak nie potrafili przeszkodzić w roto u 1944 zwy­
cięskiemu wyzwoleniu Francji % .jarzma hitlerowskich okupantów, 
którym się wysługiwali.

„Gazeta PoMta" zrodził«. aSę w tfrtfcuii bohaterskich walk pa­
triotów no?«kich i francuskich s brunatnym faszyzmerr. Nie zdoła 
jej uśmiercić faszyzm dolarowy. Wraz z nieuniknioną klęską fa- 
ssyzmu, „Gazeta Polaka" powstanie na amm do życia. J, W.

tale br. w międzyzakładowym współzawodnictwie pracy o ty­
tuł najlepszej fabryki tego typu w Polsce, pierwsze miejsce i 
sztandar przechodni Zarządu Głównego Związku Zawodowego 
Pracowników Przemyślu Chemicznego.
Uzyskanie tak poważnego osią 

gnięeia poprzedziły sukcesy pro­
dukcyjne w pierwszym i drugim 
kwartale br. W ciągu tego roku 
załoga Gdańskiej Fabryki Che­
micznej uprościła szereg proce­
sów chemicznych, wykonała wie­
le remontów urządzeń produk­
cyjnych oraz znacznie podwyż-

nieć, że Gdańska Fabryka Che­
miczna już 27 września br. wy­
konała roczny plan produkcji.

— Osiągnęliśmy to przede 
wszystkim dzięki ofiarności i 
wielkiemu entuzjazmowi załogi, 
która w 100 proc. uczestniczy w 
socjalistycznym współzawodni­
ctwie pracy — ciągnie inżynier

. , . . , , .s Obecnie, mimo oddelegowania
szyła kwalifikacje majstrów x <jo innego zakładu 10 najlepszych

majstrów, mistrzów zmianowych 
i części kierownictwa techniczne

robotników.
— W pierwszym kwartale br. 

— mówi dyrektor techniczny 
fabryki, inż. Majewski —- nasze 
brygady remontowe zdobyły ty­
tuł najlepszych 
oraz proporzec 
rządu Głównego Związku. W dru 
gim kwartale proporzec przecho 
dni i tytuł najlepszej brygady 
zdobyły Vygady, obsługujące 
piece prażalnicze, zaś Karol Ri- 
terman uzyskał tytuł najlepszego 
elektryka zmianowego.

Jednocześnie należy przypom-

go, załoga nasza nadal z nad­
wyżką wykonuje plany miesięcz­
ne. M. in. np. robotnicy nasi 

w naszej branży i przeprowadzili remont kapitalny 
przechodni Za- j wieży produkcyjnej zamiast w 

ciągu 69 — w 7 dniach. W tej 
pracy wyróżnili się szczególnie 
Niedbalski i Zgłiński. Poza tym 
przeprowadza się u nas remom 
ty wielu urządzeń technicznych 
bez wyłączania ich z produkcji

piecowe Puży, Piotrowskiego i 
Orłowskiego.

Poważnym sukcesem załogi w 
ostatnim czasie była również 
naprawa konstrukcji wspierają­
cej rurociągi przez Ziemiańskie­
go, Mekowskiego, Kowalskie­
go i Osowskiego, co przyczyniło 
się do uniknięcia poważnego prze 
stojiu w produkcji.

— Jednak najważniejszym czyn 
niklem, który w głównej mierze 
zdecydował o tym, że już dziś 
możemy poszczycić się wykona­
niem planu rocznego w 123 
proc. i obniżeniem kosztów pro 
dukcji o 29 proc. w stosunku do 
zaplanowanych oraz o 18 proc. w 
porównaniu do ub. roku — mówi 
inż. Majewski — jest ofiarność 
całej naszej załogi, spośród któ­
rej wyrośli tacy przodownicy pra 
cy, jaik Hubert Modrzejewski, 
Julian Ploskoński, Wojciech Zisz 
ko, Brunon Stawski oraz pełni 
poświęcenia kierownicy zrrrano- 
wi Krzeczewski f Pawlikowski.

Załoga Gdańskiej Fabryki Che 
miernej poza zdobyciem sztanda­
ru przechodniego Zarządu Głów­
nego Związku otrzymała 118 na-

czele której stoi były premier 
Nuri Sald,

Usiłując rozpędzić demonstran 
Łów, policja użyła broni palnej i 
gazów łzawiących.

Jak donosi dziennik egipski 
„Aj Misri“, 140 osób odniosło ra­
ny, a 8 zostało zabitych.

Na rozkaz premiera Nurdina 
Mahmouda wszystkie najważniej­
sze punkty miasta zostały obsa­
dzone przez wojsko, Po ulicach 
krążą samochody pancerne.

Wojskowy gubernator okręgu 
bagdadzkiego, generał Muttalib 
Al - Amin wydał zakaz noszenia 
broni przez ludność cywilną oraz 
zbierania się w grupy liczące 
więcej niż 5 osób. Równocześnie 
zarządził on rozwiązanie pięciu 
partii politycznych, co w rzeczy 
wistości oznacza delegalizację 
wszystkich istniejących partii 
Iraku.

Wszystkie dzienniki opozycyj­
ne zostały zamknięte. Policja 
przeprowadziła wiele aresztowań. 
Wśród aresztowanych znajdują 
się przywódcy partii opozycyj­
nych oraz redaktorzy organów 
tych partii.

jak np. czyszczenie kanałów ga- j gród pieniężnych na łączną sumę 
zowych na gorąco narzez brygady 200.W0 ałotych.

Centralna 
sztafeta pokoju 
młodzieży polskiej
ŁÓDŹ (PAP). Centralna sztafe 

ta pokoju młodzieży polskiej, 
wioząca meldunki i pozdrowie­
nia dla Kongresu Narodów w 
Wiedniu, przybyła manifestacyj­
nie witana 24 bm. w godzinach 
wieczornych do Łodzi, skąd wy­
ruszyła następnego dnia rano w 
dalszą drogę do Poznania.

W skład sztafety wchodzą obec 
nie przedstawiciele Warszawy i 
Łodzi, oraz województw: war­
szawskiego, łódzkiego, lubelskie­
go, białostockiego, olsztyńskiego, 
kieleckiego, krakowskiego 1 rze­
szowskiego.

W Poznaniu i Zielonej Górze 
na trasie, wiodącej do Słubic, 
przyłączą się do sztafety przed­
stawiciele pozostałych woje-
wództrn
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Określenie pojęcia agresji winno być środkiem walki
przeciwko wojnie niesprawiedliwej, zaborczej

Przemówienie min. Wyszyńskiego w Komisji Prawnej ONZ
NOWY JOKE. (PAP). W tlniu 21 listopada przewodniczący de- 

legacji radzieckiej minister Andrzej Wyszyński wygłosił w Ko­
misji Prawnej Zgromadzenia Narodów Zjednoczonych przemówie­
nie w sprawie definicji agresji.

Przystępując ponownie do dys- obronę. Wojska włoskie wtargnę-
kusji nad sprawą definicji poję­
cia agresji — oświadczył min. 
Wyszyński —- nie można nie przy 
pomnieć historii tego zagadnie 
nia. Nie można np. nie przypom 
nieć, że już w roku 1927, w okre­
sie urzędowania Ligi Narodów, 
wyłoniła ona specjalną komisję 
tzwi Komisję Arbitrażu i Bezpie­
czeństwa, która w ciągu dwóch 
lat pracowała nad określeniem 
pojęcia agresji i osiągnęła poważ 
ne rezultaty, lecz nie zdołała za­
kończyć pomyślnie swej pracy, 
ponieważ natrafiła na przeszkody 
ze strony wielkich mocarstw za­
chodnich.

ZSRR |u£ w r. 1933 
żądał określenia 
pojęcia agresji

Taki sam był los innych wy­
siłków w tej dziedzinie. Delega­
cja radziecka zwróciła na konfe­
rencji rozbrojeniowej w 1933 ro­
ku uwagę na fakt, że prace róż­
nych komisji mających opraco­
wać plan redukcji zbrojeń znaj­
dują się w błędnym kole. Jest 
rzeczą niewątpliwą, że jedną 
z przyczyn takiej nienormalnej 
sytuacji było dążenie mocarstw 
zachodnio-europejskich do tego,

ły do Abisynii. Przedstawiciele 
Francji i Anglii, Laval i Hoare, 
oznajmili, że wobec agresora bę­
dą stosowane sankcje, ale w rze­
czywistości niczym nie przeszko­
dzili Mussoliniemu w realizacji 
jego zaborczych planów.

Agresorzy boją się 
definicji pojęcia agresji

Jedynie rząd radziecki doma­
gał się wówczas, by państwa na­
leżące do Ligi Narodów nie uchy 
lały się od obowiązku, jaki na­
kłada na nie statut Ligi.

Powinni o tym pamiętać dele­
gaci Wielkiej Brytanii i Stanów 
Zjednoczonych, zamiast dopusz­
czać się oszczerczych wypadów 
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu.

Kiedy 6 lutego 1933 r. delega­
cja radziecka przedstawiła swój 
projekt definicji pojęcia agresji, 
delegaci szeregu krajów wysunę 
li wiele zastrzeżeń przeciwko pro 
jelitowi. Tak np. Eden twierdził, 
że projekt definicji agresji nada­
je się do wypadków prostych,!

ciły swe zobowiązania nie tylko 
wobec Polski, ale i w stosunku 
do innych państw.

Krytycy ścisłych i wyraźnych 
sformułowań radzieckiego projek 
tu definicji agresji dochodzą do 
tego, że głoszą dziwaczną teorię, 
W myśl której wszystkie obiek­
tywne cechy mogące być podsta­
wą definicji agresji i agresora 
są ostatecznie uzależnione od in­
dywidualnego zdania, albo od 
widzi mi się każdego zaintereso­
wanego rządu.

Taka teoria jest bardzo dogod 
na dla rządów uprawiających po 
litykę agresywną. W tej dziedzi 
nie ton nadają amerykańskie ko­
ła rządzące.

Nie jest rzeczą przypadku, że 
przedstawiciele Stanów Zjedno­
czonych i Anglii zajmują w spra 
wie definicji agresji stanowisko, 
którego niesposób nazwać ina­
czej, niż dążeniem do uniemożli­
wienia uchwalenia przez Zgro­
madzenie Narodów Zjednoczo­
nych takiej definicji agresji, któ­
ra mogłaby odegrać rzeczywiście 
poważną rolę w dziedzinie walki 
przeciwko tej najniebezpieczniej­
szej zbrodni międzynarodowej. 
Stanowisko to pozostaje w ści­
słym związku z działaniem pod­
stawowego ekonomicznego prawa 
współczesnego kapitalizmu.

nieskomplikowanych. Twierdził
on, że „w okresie, gdy sytuacja j Ceclią międzynarodowej
międzynarodowa jest napięta,
gdy po obu stronach granicy kon 
centrowane są wojska, i gdy w

by ucz} mc z każdego porozumie- j każdej chwili może dojść do starć, 
ma międzynarodowego w sprawie; zagadnienie, która z dwóch armii 
rozbrojenia narzędzie walki prze przekroczyła granice, ma znaczę 
ciWsiO Związkowi Radzieckiemu. nje stosunkowo drugorzędne, po-

Charakteryżując w 1934 r. po 
litykę zachodnio - europejskich 
krajów kapitalistycznych, Józef 
Stalin stwierdził, że szowinizm i 
przygotowanie wojny jako pod­
stawowe elementy polityki zagra 
nicznej, pognębienie klasy robot­
niczej i terror w dziedzinie poli­
tyki wewnętrznej jako niezbędny 
środek umocnienia tyłów przysz­
łych frontów wojennych — oto 
czym obecnie szczególnie zajmu­
ją się współcześni politycy impe­
rialistyczni. Słowa Stalina wska­
zywały, że „wszystko zmierzą ku 
nowej wojnie imperialistycznej, 
jako wyjściu z obecnej sytuacji. 
Nic ma oczywiście podstaw, by 
uważać, że wojna może dać istot 
ne wyjście z sytuacji. Przeciw­
nie, wojna musi jeszcze bardziej 
zawikłać sytuację“.

Oto jak wyglądała sytuacja 
międzynarodowa w chwili, gdy 
rząd radziecki w lutym 1933 roku 
stwierdził na konferencji rozbro­
jeniowej, że konieczne jest opra­
cowanie autorytatywnych wytycz 
nych w sprawie rozbrojenia i po 
wszechnego bezpieczeństwa oraz 
wysunął swą historyczną propo­
zycję w sprawie definicji agre­
sji. Definicja ta zawierała wyli­
czenie działań, które wszystkie 
państwa zobowiązały się uważać 
za akt agresji i na tej podstawie 
wszcząć akcję w kierunku zapo­
bieżenia agresji i utrwalenia po­
koju.

Argumenty historii
Wolał to wszystko przemilczeć 

delegat Anglii, kiedy 19 listopada 
br. wypowiedział się przeciwko 
jakiejkolwiek definicji agresji, 
twierdząc, że taka definicja nie 
może rzekomo powstrzymać agre 
sora i może jedynie zaszkodzić 
ofierze agresji. Mówił on o napa 
ści Niemiec na Belgię w roku 
1914, o napaści hitlerowców na 
Polskę w r. 1939, o napaści agre­
sorów japońskich na Mandżurię 
w latach 1931 i 1937 oraz o na­
paści Mussoliniego na Abisynię.! 
Wskazał on na te fakty, jako na 
typowe przykłady różnych rodzą 
3ów agresji, twierdząc, że defini­
cja agresji nie miałaby żadnego 
wpływu na wszystkie te wyda­
rzenia. Chciał w ten sposób do­
wieść, że we wszystkich tych wy 
padkach definicja agresji nie bro 
niłaby ofiary agresji. Jednakże 
tego rodzaju rozumowanie nie 
wytrzymuje krytyki. Jasne jest, 
że żadna definicja ani żadna 
konwencja nie mogą zapobiec do 
konaniu zbrodni, jeśli rządy, któ 
re zobowiązały sie przestrzegać 
postanowień takiej konwencji 
zmierzającej do zapobieżenia do­
konaniu zbrodni, pierwsze naru­
szają swe zobowiązania.

Podane przez delegata Anglii 
przykłady historyczne w rzeczy­
wistości obalają jego twierdze­
nie.

Weźmy chociażby, przytoczony 
przezeń przykład napaści Musso- 
liniego na Abisynię. Mussolini 
przygotowywał się do napaści na 
Abisynię na oczach całego świa­
ta. Abisynia na próżno apelowa­
ła do Ligi Narodów o pomoc i

polityki
kapitalistycznej 

Jest pnemoc

wykazuje doświadczenie dzisiej­
szego życia międzynarodowego, 
sojusze łączące kraje kapitali­
styczne powstają i działają na 
gruncie gospodarczego podziału 
świata, na gruncie walki o kolo­
nie i rynki, co wywołuje z kolei 
zaostrzenie przeciwieństw istnie­
jących między państwami kapiia 
i is tyczny ml.

Sprzeczności
między mocarstwami 

kapitalistycznymi 
przybierają formy 

jawnej waiki
Zagadnienie agresji, a więc 

również określenia pojęcia agre­
sji, które to określenie powinno 
stać się wytyczną działalności Ra 
dy Bezpieczeństwa w walce i 
ewentualną- agresją, stanowi 
aktualne i doniosłe zadanie współ 
ezesnej epoki. Sprzeczności mię­
dzy państwami kapitalistycznymi 
rodzące niebezpieczeństwo wojny 
nie tylko nie zniknęły, lecz za­
ostrzyły się jeszcze bardziej, 
zwłaszcza między głównymi mo­
carstwami kapitalistycznymi — 
USA i Anglią — przybierając 
formę jawnej walki o rynki, o

dowych, które mogą być powo­
łane do określenia, która strona 
winna jest napaści.

Takie pojmowanie roli tej de­
finicji odpowiada wspomnianej 
wyżej rezolucji VI sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego, która to rezo­
lucja postanowiła, że definicja

wodzi tego doświadczenie histo­
ryczne, kiedy Związek Radziec­
ki zdefiniował pojęcie agresji, co 
znalazło wyraz w jedenastu ukta 
dach międzynarodowych zawar­
tych przez Związek Radziecki z 
szeregiem krajów w dniach 3 -o 
lipca 1938 r., jak również w sze

agresji powinna stać się dyrek-jregu innych układów międzyna 
tywą „dla organów międzynarodo rodowych, 

jwych, którym poleci się wskaza­
nie agresora“.

Bardzo ważnym elementem 
określenia agresji jest uznanie

pojęcia agresjiOkreślenie
jest pożyteczne. Konwencje 

zawierające wspomniane okresie
. . , . , , , „ WA»« nie, będąc podstawą przyj az-zasady, ze każde państwo, które ny(jh stosunków mjędzy ZSRR a

pierwsze, pod jakimkolwiek pre­
tekstem i z jakichkolwiek pobu­
dek, podejmie inicjatywę rozpę­
tania wojny, to jest pierwsze do­
kona działań wyliczonych w de­
finicji, powinno być uznane za 
agresora ze wszystkimi wypływa 
jącymi stąd następstwami.

W ten sposób u podstaw defi­
nicji leży maksymalnie jasne i 
jedynie możliwe kryterium okreś 
lenia agresora.

innymi państwami, utorowały 
drogę do pokojowej współpracy 
między nimi.

3 Określenie pojęcia agresji 
jest konieczne, może ono bo 

wiem stanowić wytyczną przy 
rozpatrywaniu przez upoważnio­
ny do tego organ międzynarodo­
wy sprawy konfliktów zbrojnych 
powstających między państwami. 
Może ono stać się wytyczną dla

Jakież działania proponuje się!Rady Bezpieczeństwa przy st
kwalifikować jako akty agresji 
w wypadku, gdy którekolwiek 
państwo .dokona ich pierwsze w 
stosunku do innego państwa lub 
grupy państw?

Oto takie działania: wypowie­
dzenie wojny innemu państwu;

nieważ określenie, które z dwóch 
państw jest rzeczywiście agreso­
rem, trzeba będzie ustalić na pod 
stawie faktów wcześniejszych“.

Po upływie prawie 20 lat ten 
sam punkt widzenia popiera w 
dalszym ciągu w Komisji Praw­
nej VII sesji Zgromadzenia Na­
rodów Zjednoczonych delegat 
brytyjski p. Fjtzmorris, • twier­
dząc, źe w obecnym stanie sto­
sunków międzynarodowych i jak 
się wyraził —- ..przy obecnych me 
todach prowadzenia wojny, przy 
obecnej technice agresji“ defini­
cja agresji miałaby „niewielką 
wartość i byłaby niebezpieczna“.

Twierdził on, podobnie jak 
swego czasu p. Eden, że „obecna 
chwila nie jest właściwa dla zde 
fmiowania agresji".

Przedstawiciel Anglii nie szczę 
aził wysiłków, aby dowieść, że de 
f lnic ja agresji jest sprawą nie­
bezpieczną, że Komisja nie ma 
moralnego prawa doradzać Zgro 
madzeniu uchwalenia definicji 
agresji.

Delegat amerykański senator 
Green wyraził wątpliwość co do 
tego, czy istnieje dostateczne do 
świadczenie w stosowaniu reguł 
dotyczących agresji, ponieważ w 
praktyce Stanów Zjednoczonych 
tak samo jak w praktyce Anglii, 
historia nie zna żadnych reguł 
walki z agresją, chociaż historia 
zna dobrze wiele faktów dokony 
wania agresji i popierania agre­
sorów przez Stany Zjednoczone. 
Niezależnie jednak od tego wszyst 
kiego, senator amerykański o- 
świadczył kategorycznie, że Sta­
ny Zjednoczone także oponują 
przeciwko ustaleniu definicji a- 
gresji.

Nie jest rzeczą przypadku, że 
przedstawiciele krajów należą­
cych do agresywnego bloku pół 
nocno-atłantyckiego wypowiada­
ją się stanowczo przeciwko ja­
kiejkolwiek definicji agresji.

Teoria dogodna 
dla agresorów

Krytycy projektu definicji 
agresji proponowanego przez de­
legację radziecką twierdzili, że 
w myśl definicji radzieckiej trze 
ba by było uznać za agresora 
Anglię, która wystąpiła przeciw 
ko Niemcom w roku 1914, ponie­
waż Niemcy wtargnęły nie do 
Anglii, lecz do Belgii. Inni kry­
tycy wskazywali na analogiczną 
sytuację Francji i Wielkiej Bry­
tanii, które zawiadomiły Ligę Na 
rodów w roku 1939, że znajdują 
się w stanie wojny z Niemcami.

Absurdalność tego rodzaju in­
terpretacji, będąca wynikiem wy 
paczania sensu i treści propozy­
cji Związku Radzieckiego, rzuca 
się sama w oczy. Wystarczy przy 
pomnieć, że na procesie norym­
berskim prokurator naczelny 
Wielkiej Brytanii p. Shawcross 
stwierdził, że Anglia i Francja 
zawiadamiając Ligę Narodów, 
źe znajdują się w stanie wojny 
z Niemcami od dnia 3 września 
1939 roku, oznajmiły tym sa­
mym, że Niemcy, dokonując a- 
gresji przeciwko Polsce, pogwał

się nie tylko sprzeczności między 
USA i Anglią, lecz również mię­
dzy USA a Japonią, USA a Wło­
chami, USA a Niemcami zachod­
nimi. W najbliższej perspektywie 
zarysowuje się dalsze zaostrzenie 
tych sprzeczności w obozie kapi- 

Jak wykazał to Józef Stalin w talistyeznym. 
swej ogłoszonej niedawno znako- i Trwająca już przeszło dwa i 
mitej pracy. „Ekonomiczne pro- j pół roku wojna imperialistów 
bierny socjalizmu w ZSRR“, głów- j amerykańskich przeciwko naro- 
ne cechy i wymogi tego prawa do w i koreańskiemu, wzmagająca

surowce, w szczególności o surow. wtargnięcie sił zbrojnych na te­
ce strategiczne. Ale zaostrzyły i rytorium innego państwa, choć­

by nawet bez wypowiedzenia

to „zapewnienie maksymalnego 
zysku kapitalistycznego w drodze 
wyzysku, ruiny i pauperyzowania 
większości ludności danego kraju, 
w drodze ujarzmienia i systema­
tycznego ograbiania narodów in­
nych krajów, zwłaszcza krajów 
zacofanych, wreszcie w drodze 
wojen i militaryzacji gospodarki 
narodowej, wykorzystywanych 
dla zapewnienia najwyższych zy ­
sków

Prawo to popycha kapitalizm 
monopolistyczny do organizowa-

militaryzację gospodarki narodo 
wej krajów kapitalistycznych, 
jak również dające się zauważyć 
w krajach kolonialnych i zależ­
nych spotęgowanie walki narodo­
wo - wyzwoleńczej, obnażają 
jeszcze bardziej rozpad kolonial­
nego systemu imperializmu, a 
równocześnie pogłębianie się no­
wych sprzeczności.

Propozycja radziecka
Na swej VI sesji Zgromadze-

wojny; bombardowanie teryto­
rium innego państwa przez lądo 
we, morskie łub lotnicze siły 
zbrojne albo świadomy atak 
okrętów lub statków powietrz­
nych innego państwa; desant lub 
wtargnięcie lądowych, morskich 
i lotniczych sił zbrojnych na te­
rytorium innego państwa bez ze 
Zwolenia rządu tego państwa lub 
pogwałcenie warunków na ja­
kich zezwolenie takie zostało wy 
dane, w szczególności co się ty­
czy czasu lub rozszerzenia strefy 
ich pobytu; ustanowienie bloka­
dy morskiej wybrzeży lub por­
tów innego państwa i wreszcie 
— udzielanie poparcia bandom 
zbrojnym, które, po zorganizowa 
niu na terytorium jednego pań­
stwa, wtargną na terytorium dru 
giego państwa, lub też odmowa 
państwa, na którego terytorium 
bandy zostały zorganizowane, po 
mimo żądania państwa, które do

ma nowych wojen w celu osiąg- j nie Ogólne postanowiło w -łączyć znało inwazji, podjęcia na swym 
nięgia maksymalnych zysków i w j oprawę okieslenia pojęcia agresji jvrłasnym terytorium wszystkich 
celu zdobycia gospodarczego i po,do porządku dziennego VII sesji.jbodących w jego mocy kroków 
łitvezne«rn lUMiAmutia iuul Definicja asresii — kontvnim- jil _' , __•___________ •____■>_litycznego panowania nad świa­
tem.

Cechy szczególne kapitalizmu 
monopolistycznego określają tak­
że istotę i cechy odpowiadającej 
mu^ polityki międzynarodowej,
która sprowadza się do walki 
wielkich mocarstw o gospodar­
czy i polityczny podział świata. 
Cechy szczególne tej polityki wy 
rażają się w dążeniu do przemo­
cy, do zagarniania nowych tery­
toriów, kolonii i rynków7. Jak

Definicja agresji — kontynuo 
wał min. Wyszyński — zapropo­
nowana przez Związek Radziecki 
odtwarza w zasadzie definicję 
przygotowaną przez Komitet do 
Spraw Bezpieczeństwa w roku 
1933 na podstawie propozycji ra­
dzieckiej z dnia 6 lutego 1933 r.

Definicja agresji, jak to wyni­
ka ze wstępu do projektu rezo­
lucji przedstawionego przez dele­
gację ZSRR, powinna stać się wy 
tyczną dla organów międzynaro-

dla pozbawienia 
band wszelkiej 
opieki.

wspomnianych 
pomocy lub

Definicja fest możliwa 
i konieczna

Reasumując, delegacja Związ­
ku Radzieckiego dochodzi do na­
stępujących wniosków:

1 Określenie pojęcia agresji 
jest całkowicie możliwe. Do

waniu przez nią artykułu 39 i 
innych artykułów VII rozdziału 
Karty NZ.
Jf Określenie pojęcia agresji

* jest konieczne i pożyteczne 
w warunkach obecnej niepokoją 
cej sytuacji międzynarodowej, 
stanowiąc jeden z ważnych śród 
ków poparcia walki przeciwko 
agresji i agresorowi, przeciwko 
wojnie niesprawiedliwej, zabor­
czej, mającej na celu zabór i u - 
jarzmienie innych krajów, in­
nych narodów.

Delegacja Związku Radzieckie 
go podtrzymuje stanowczo swe 
propozycje w sprawie określenia 
pojęcia agresji i wzywa wszyst­
kie inne delegacje do poparcia 
tych propozycji, odpowiadają­
cych żywotnym interesom wszyst 
kich narodów miłujących pokój, 
interesom utrzymania i utrwale­
nia pokoju oraz usunięcia groźby 
nowej wojny światowej.

...Kapitan przypomniał młodym 
marynarzom opowiadanie Towarzy­
sza Stalina o rybakach, których 
zastała, na wielkiej rzece burza. 
Dzielni rybacy mobilizują wszyst­
kie swe siły, dodają sobie otuchy 
i, odważnie Idąc przeciw buizy, 
zwyciężają ją. Ci zaś, którzy w ob­
liczu burzy upadają na duchu, za­
czynają biadolić i demoralizują 
własne szeregi — e! mało mają 
szans n» powodzenie, ponieważ 
nie walczą z żywiołem. Jecs sta­
wiają na łos.

*— Chciałbym — powiedział ka­
pitan — żebyście w godzinach nie­
bezpieczeństwa zawsze powodował! 
się zasadą dzielnych rybaków; 
„Trzymaj, wiaro, mocniej ster, 
pruj lale, będziemy górą mył“,

(W. Łuszczewski, „Mary­
narz pierwszej klasy", TTr 81 
czasopisma „Morsko] MoT).

Świadkowie w całej pełni potwierdzają
zarzuty akty oskarżania przeciwko sia|®§ $faii$kj?’ego

itiäifökv lir7V7!läfß «1© sift uis!¥ gowską, przekazując zebrane ma-1 Słowacji. Slansky oświadczy!
* ^ Ś " ** affAninx»! IX/nurfiVÜc Tonerowi«?! va who ona

PRAGA (PAP). Po odczytaniu 
aktu oskarżenia przeciwko kie­
rownictwu antypaństwowego o- 
środka spiskowego z R. Slan- 
sky‘m na ezele, sąd przystąpił do 
przesłuchiwania oskarżonych. Ja 
ko pierwszy zeznawał kierownik 
antypaństwowego ośrodka spis­
kowego, Rudolf Slansky. Oskar­
żony przyznał się do szpiegostwa, 
zdrady stanu, sabotażu i zdrady 
wojskowej. Slansky zeznał, że 
„organizował ośrodek antypań­
stwowy i w ciągu wielu lat stał 
na jego czele". Oskarżony przy­
znał, że jest winien śmierci wy­
bitnego działacza Komunistycz­
nej Partii Czechosłowacji, boha­
tera narodowego Japa Svermy.

teriały agentowi angielskiemu 
Zilłiacusowi. Świadek potwier­
dził fakt, że Slansky związany 
był za pośrednictwem oskarżone­
go Artura Londona z Zilliacusem, 
podobnie jak oskarżony Gemin- 
der i Frejka. Podczas pobytu w 
Izraelu Goldstuecker dopomógł 
Slanskyemu w nawiązaniu kon­
taktów z wrogami narodu cze­
chosłowackiego spośród syjoni­
stów, agentów wywiadów impe­
rialistycznych.

Sąd wysłuchał również zeznań 
świadka M. Orena, agenta wy­
wiadu angielskiego, doprowadzo-

wówczas Langerowi, że na ważne 
stanowiska w życiu gospodar­
czym, politycznym i społecznym 
będzie wyznaczał syjonistów i 
burżuazyjnych nacjonalistów.

Świadek Daniela Kankowska, 
która działała na terenie Czecho­
słowacji z polecenia agenta wy­
wiadu amerykańskiego Herberta 
Kaudersa, zeznała, źe otrzymała 
od Kaudersa z Frankfurtu nad 
Menem list z poleceniem doręcze­
nia go Slansky'emn. W liście tym 
— jak zeznała Ka akowska — 
wywiad amerykański uprzedzał 
Slansky‘ego, że grozi mu aresztu

nego z więzienia. Oren zezna!, że | wanie i proponował swe usługi 
spotyka! się z działaczami taszy-1 w zorganizowaniu ucieczki za gra 
slowskiej kliki Ti to i dowiedział j nicę. Kankowska nie zdołała wy- 
się od nich. że Slansky współpra konać tego polecenia, albowiem

Mówiąc o swej wrogiej działał- <*«3« bezpośrednio z tą kliką,
Świadek Jaromir' Kopecky, b. 

ambasador w Bernie, potwierdził, 
że Slansky przekazywał za po­
średnictwem Franciszka Glasra 
informacje szpiegowskie szefowi 
wywiadu amerykańskiego w Eu­
ropie, Allenowi Dullespwi.

Wywiad aoierylcański 
erga^izewal ucieczkę 

SfausRfege
Następnie przesłuchano Oskara 

Langera, obywatela amerykań­
skiego, wysłanego do Słowacji 
przez syjonistów amerykańskich. 
Langer zeznał, że nawiązał zbrod 
nicze kontakty ze Slanskym w 
sierpniu 1947 r. składając mu wi­
zytę w Centralnym Sekretariacie 

minders prowadził robotę szpie-! Komunistycznej Partii Czecho-

ności w łonie partii komunistycz 
nej, Slansky zeznał: „Dążyłem
do zmiany rewolucyjnego cha­
rakteru partii komunistycznej; 
rozwadnialiśmy ją przyjmując do 
szeregów partii elementy burżu- 
azyjne i drobnomleszczańskie. 
Stosowałem w aparacie partyj­
nym niesłuszne, wrogie metody 
antypartyjne... Osłabialiśmy więź 
partii z ludem pracującym. Usi­
łowaliśmy izolować partię“.

Następnie rozpoczęły się zezna­
nia świadków.

Zeznania Świadków
Świadek Goldstuecker. b. poseł 

Czechosłowacji w Izraelu, czło­
nek ośrodka spiskowego zeznał, 
że % polecenia Siansky'ego i Ge-

została aresztowana.

mmm
sie sie winy 

fńmm mm eskarteni
Na posiedzeniu w dniu 2! bm. 

sąd przesłuchał oskarżonego, b. 
kierownika wydziału międzyna­
rodowego KC KPCz. B Geroin- 
dera, jednego z najbliższych 
wspólników Slansky'ego. W obli­
czu faktów i dowodów GeroSnder 
zmuszony był przyznać się cał­
kowicie do winy.

W roku 1946 Geminder —■ sy­
jonista przedostał się dzięki po­
mocy Slansky'ego na odpowie­
dzialne stanowisko w KC KPCz
Na stanowisku tym Geminder po 
maga! Siansky£emu obsadzać sta-

członkami trockistowskiej bandy 
szpiegowskiej. Oskarżony pozosta 
wal w służbie wywiadu angiel­
skiego i dostarczał mu informa­
cji szpiegowskich. Działał on rę- 

jjka w rękę z titowcami. Aż do 
S dnia aresztowania Geminder, 
szpieg i zdrajca, przygotowywał 
wraz ze Slanskym obalenie ustro 
ju ludowo - demokratycznego w 
Czechosłowacji.

Zezeeufa
ffaisifra f^es??er:t!$a

Następnie sąd przesłucha! 
oskarżonego Vladimira Clęmenti- 
sa* b. ministra spraw zagranicz­
nych. Pod ciężarem dowodów 
oskarżony przyzna! się do zbrod­
niczych czynów, zarzucanych mu 
w akcie oskarżenia.

Oskarżony przyznał, że przeka 
zywał Informacje szpiegowskie 
ambasadorowi amerykańskiemu 
w 'Pradze, Steinhardtowf, amba­
sadorowi francuskiemu Dejes no­
wi i ambasadorowi angielskiemu 
Nicholsowl. Za pośrednictwem 
swych zauszników dementis 
stworzył szeroką sieć szpiegow­
ską na Węgrzech i wszystkie 
otrzymywane stamtąd informacje 
przekazywał wywiadowi amery­
kańskiemu.

Świadkowie: b. francuski urzed 
nik policyjny Jaroslav Ircik, b. 
przewodniczący Słowackiej Aka­
demii Nauk Ladislav Novomesky, 
h. poseł czechosłowacki na Wę­
grzech Ivan Horvath potwierdzi­
li, że dementis by! starym *aw® 
dowym szpiegiem, zaciekłym na­
cjonalistą burźuazyjnynp zdrajcą

nowiska państwo*» i nartsine narodu czechosłowackiego.



A DZIENNIK BAŁTYCKI (NR 28f)

Książka radziecka
na wystawie

związku z Miesiącem Pogłę- 
menią Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej komisja kulturalno - 
oświatowa Narodowego Banku 
Polskiego we Wrzeszczu zorgani 
Kowala w świetlicy wystawę pt. 
«Książka Radziecka“.

Na wystawie w sposób inte­
resujący przedstawione są dotych 
czasowe osiągnięcia literatury 
radzieckiej. Obok książek o bo­
haterach Związku Radzieckiego, 
wielu dzieł technicznych, jest 
statut ideowy młodzieży kom so- 
molskiej, książka o racjonaliza- 
torce Korabielnikowej, „Opowia 
dania o Leninie“, wiele dzieł be­
letrystycznych —• arcydzieł lite­
ratury, jak bajki Krylowa czy 
wiersze Puszkina.

Wystawa cieszy się dużym po­
wodzeniem, ponieważ jest nie tył 
fco estetycznie urządzona, lecz 
przede wszystkim bardzo intere­
sująca.

Czesława Rusiecka
korespondent

Gdy wszystkie tryby dobrze pracuje
Zanim liczne załogi gdańskiego ZBM zatrudnione na budo­

wach lub w oddziale produkcji pomocniczej —- w żwirowni, w 
stolarniach, czy w ślusaraiach, w pustakowa! czy w szklarni zdo­
były zasłużoną sławę przodujących brygad. — różnie przedtem 
bywało.

Czasem nie było komu zachęcić ludzi do pracy, bywało, że za­
łoga nie mogła się jakoś ze sobą dogadać, zdarzyło się, że i robo­
ta wyraźnie nie szła.

Ot! na przykład w jednej z licznych stołami trafiła się wyjąt­
kowo nieporadna załoga. Jakiej się tylko pracy ludzie podjęli — 
szła im jak po grudzie. W dni wypłat spoglądając na niewyso­
kie zarobki stolarze tej brygady kręcili niechętnie głowami... Aż 
pewnego dnia ktoś z kierownictwa wpadł na pomysł przerzuce­
nia opieszałej brygady do parkiedarai.

I co powiecie? Ludzie się zapalili do tej roboty, podnieśli wy 
dajnośe pracy i po miesiącu widać już było pozytywne rezultaty 
w osiągnięciach produkcyjnych i w zarobkach robotniczych, któ­
re wzrosły w dwójnasób.

TEATR
TEATRY

WIELKI — GDANSK
„Cyrulik sewilski' 
do 21.45

STUDIO OPEROWE 
nieczynne 

TEATR DRAMATYCZNY 
„Mieszczanie“ — godz 

TEATR KAMERALNY —
„Kandida godz. 19.30 do 22

Ta troska o właściwe wykorzy 
stanie zdolności pracowników 
przejawia się nie tylko w stosun 
ku do całych brygad, ale w indy 
widualnym podejściu do każdego 
robotnika. Zatrudniono kiedyś 
w śłusaani pracownika, któremu 
robota nie szła. Przeniesiono go 
do szklarni, ale i stamtąd trzeba 
go było zabrać. Spróbował przy 
murarzach i ci też orzekli, że nie 
będzie z niego pociechy. Bume­
lant — czy co? Ale okazało się, 
że nie bumelant. Bo przerzuco­
ny do żwirowni stał się doskona­
łym pracownikiem. Tak samo 
zresztą, jak jedna z kobiet, któ- 

19 i rej nie odpowiadała praca przy 
wielu warsztatach aż wreszcie 
trafiła do pusiakowni, na Stare 

Gdynia jj Miasto. Dziś jest tam przodowa! 
cą pracy i żaden mężczyzna nie 
może jej wyprzedzić w robocie, 

Ale nie tylko pustaki. Przy 
ul. Sandomierskiej w Gdańsku 
ZBM posiada również zakład pre 
fabrykacji wykonujący żelbeto­
we belki, gzymsy, mdproża, ogro

godz
P. F. R. —

19 do 22 
SOPOT

dzenia a nawet kręgi studzienne. 
I niech tylko główne bazy zaopa 
trzeniowe opóźnią się z dostawą 
prefabrykatów, a jakaś budowa 
ma pilne zapotrzebowanie na kto 
ryś z wyżej wymienionych arty­
kułów, to można być spokojnym 
o wykonanie planu — zakład pre 
fabrykicji dostarczy go z pewno 
ścią w"wystarczającej ilości.

Przodująca brygada betoniars 
ka Konkola, czy brygada zbro-

iiia rocznego planu przez cały 
oddział produkcji pomocniczej 
ZBM niemal na 2 miesiące 
przed terminem, bo już 4 bm. 
A przedterminowo wykonane 
budowlane artykuły, pomogą 
w wykonaniu planu budów.

Tak jak skutkiem źle wykona­
nej roboty przez jednostkę czy ze 
spół, kuleje robota 1 na wyższych 
etapach, tak dobre, przedtermi­
nowe wykonanie planu w naj­
drobniejszej komórce, przyczy­
nia się do osiągnięć gospodar­
czych całego przedsiębiorstwa.

(bd)

W eczór literacku-muzyczny 
• w Klubie TPP-R

„Śmiali

KINA
Gdańsk

„BAJKA“ vre Wrzeszczu — 
ludzie“ (16, 18, 20)

„ZMP-OWIEC“ we Wrzeszczu Krą­
żownik Wareg" (16, 18, 20)

„PRZYJAŹŃ“ —• nieczynne 
„MARYNARZ“ w Nowym Porcie —

„Sekretarz Rej komu" (18, 20)
„DELFIN“ w Oliwie —> „Młoda gwar­

dia“ (16, 18, 20)
Sopot

„BAŁTYK“ — „Gęsi Baby Jagi"
(15.30, 17.30, 19.30)

^POLONIA" — „Sekretarz Rej komu“
(16, 18, 20)

Gdynia jnie XIX Zjazdu KPZR dla wal
sATLANTIC“ — „O 6-tej wieczorem ki narodu polskiego o pokój i so 

jjo wojnie" (15.30, 17.30, 19.30) l Hallxm“
„Antoni Iwanowic®* J *

Trzeci z kolei wieczór literacko - 
muzyczny, organizowany w ramach 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej przez kierownictwo 
Klubu TPP-R w Sopocie, odbędzie się 
w środę 26 bm. o godz. 19.15 w loka­
lu klubu przy ul. Rokossowskiego 25.

Mgr Janina Krause omówi powieść 
„Za bratnią granicą“, po czym w 
części artystycznej wystąpi znana 

__ . .... , , j śpiewaczka Janina Guze oraz pianist-jarska Daggi, w której wiodą ka prof. Zofia żukowska. (em).
prym dwie kobiety zbrojarze, ob. i —.------------ ------ ... - ____ __
Slubowska i ob. Tkaczyk, przo-l 
downik pracy, który od 3 lat nie 
dał się jeszcze nikomu prześcig- ’ 
nąć w robocie, ob. Leon Kino, 
czy doskonale umiejący sobie rozj 
łożyć pracę operator Leon Dej!
— wspólnym wysiłkiem wznoszą 
coraz wyżej krzywą produkcyj 
ną zakładu.

Wysiłek przodowników z ul.
Sandomierskiej i tych z parfcie 
darni, żwirowni, easy innych 
zakładów produkcji pomocni­
czej przyczynił się do wykona

MSGAWKi Mtmrxe£a>
W kolizji

z morskim sioumictuiem
— Widzisz Andrzejku tę grubą 

Hnę na pokładzie — mówi żona 
technika okrętowego, zwiedzając 
z synkami statek, który budował 
także i jej mąż.

— To nie jest lina, a cuma — 
poprawił matkę starszy synek, 5- 
letni Jurek.

— Tą liną przywjążą okręt do 
brzegu — tłumaczy dalej mamu­
sia, nie reagując na słowa syna. j

— Przycumują okręt — poprą, j 
wił * uporem I powagą Jurek, \ 
wzruszając pobłażliwie ramiona- ! 
mi nad kobiecą ignorancją w taki 
przecież ważnej dziedzinie, jak j r, 
słownictwo morskie. (jota)

którzy wchodzą do sklepu i mają 
nieograniczony niczym dostęp do 
wystawy?

— Ow'szem, ale bardzo rzadko, 
gdyż olbrzymia większość naszych 
klientów, to ludzie uczciwi — 
uśmiecha się kierowniczka. —- 
Aby jednak niczym nie ryzyko­
wać, ustawiam w oknie same 
atrapy, tj. butelki, w których za. 
miast wódki znajduje się,., woda« 

(jota)

Uwaga, zarządy 
mi TPP-R

w

Bez rjjzgka !
■— Jaka efektowna wystawa — 

mówię, spoglądając na ustawione 
atrakcyjnie w oknie wystawo­
wym butelki z różnymi wódkami 
w sklepie monopolowym przy ul. 
Długiej w Gdańsku.

— Czy te wódki nie stanowią 
pokusy dla niektórych klientów,

-nie przez TWP i TPP-R odczyt 
red. Piotra Kraaka p. t. „Znaczę

Na odczycie prócz licznie zgro 
madzonej publiczności obecna

Zycie i sztuka 
w Kraju Rad

„GOPLANA“
gniewa się“ <16, 18, 20)

„WARSZAWA" — „Nauczyciel" (16,
18, 20)

„PROMIEŃ" w Chyloni! — „■Czekaj
na mnie" (17, 19)

„FALA" na Grabówku — „Iwan Groź­
ny". (W, 20)

„neptun“ w Orłowie — „Kawaler 
złotej gwiazdy" (18, 20)

FOTOPLASTYKON — Gdynia, ulica 
Władysława IV 28 — „Indie".

____ W klubie okręgowym TPPR we
Wrzeszczu przy ul. Kniez-skiego 

-RS“ dzka z. ezfn- « (dawniej Sobótki) w dmu26 
ne całą dobę j bm. o godz. 18 mgr. Wacław Ody
Poąotowie Dziecięce — teł. 41-0001 nieć przedstawiciel Muzeum Po-
ÄEhod°niaL'Dliecięcf ~ WrzesacJ morskiego wygłosi odczyt . 
Konarskiego 1 — czynna codziennie j strowany przezroczami pt. „Zycie 
od godz. 18 do godz, 2i z wyjątkiem j sztuka w Kraju Rad“. Po od- 
niedziei j .świąt, j czycie zostanie wyświetlony film

^ PT „ „ j ' pt. „Poszukiwacze złota
od du. 22, 11, do 28. li.

Gdańsk, ul. Łąkowa 16 
Gdańsk - Nowy Port, ul. OHwska 

82.84 — stały dyżur nocny 
Gdańsk - Orunia, ul. Jedn. Robotni­

czej 111 — stały dyżur nocny 
Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka -52 
Sopot, ul. Stalina 715 
Orłowo, ul Boh Stalingradu 86 — 

stały dyżur nocny 
Gdynia, ul. Starowiejska 34 
Gdynia - Grabówek, uł. Czerw. Ko­

synierów 137 — stały dyżur nocny

WYSTAWY
Muzeum Pomorskie w Gdańsku ot­

warte codziennie Cza wyj. poniedział­
ków) od 10 do 15, w niedziele od ,10 
fio 18.

Wystawa ..Lenin i Stalin w dobie 
Rewolucji Październikowej" czynna 
W Sopocie ul. Rokossowskiego 29 (na­
przeciw kina „Bałtyk"!

Wystawa ..Fryderyk Chouin w szki­
cach studentów P. W. S. S. P.“ otwar 
ta w Sopocie, Wystawa czynna od 
godz. 10 do 18 codziennie.

Odczyt, który warto było usłyszeć
W okręgowym klubie TPP-R j była załoga radzieckiego stoiku 

we Wrzeszczu odbył się w sobo- j ..Gastello“.
tę, dnia 22 bm., urządzony współ Powitanie radzieckich maryna

rzy przez przedstawiciela TPP- 
R przerodziło się w spontaniczną 
manifestację przyjaźni polsko- 
radzieckiej.

Prelegent omówił sytuację 
międzynarodową w okresie 
ostatniego 13-letniego okre­
su, obejmującego lata od 1939 
r. do chwili obecnej i scharak­
teryzował obecny okres potężnej 
rozbudowy świata socjalistyczne 
go w przeciwieństwie do pogłę­
biającego się kryzysu w syste­
mie kapitalistycznym.

Następnie mówca przeszedł do 
omówienia znaczenia najnowszej 
pracy J. Stalina „Ekonomiczne 
problemy socjalizmu w ZSRR“ 
jako filozoficznej podbudowy 
XIX Zjazdu, po czym scharakte­
ryzował współczesny etap rozwo 
jowy ZSRR jako okres przejścia 
do budownictwa komunizmu na 
płaszczyźnie realizacji obecnego 
Planu Pięcioletniego.

Prelegent zajął się obszer­
nie znaczeniem XIX Zjazdu 
dla walki narodu naszego o 
zbudowanie ustroju socjalisty 
cznego, wskazał na cały sze­
reg zagadnień, poruszonych 
na Zjeździć, które są pomocą 
i drogowskazem dla naszych 
przemian ustrojowych.

Po odczycie odbyła się część 
artystyczna, w której wystąpili: 
Chór Studia Operowego PFB z 
pieśniami i artyści Państwowe-

Socjalistyczna opieka nad sprzętem
pomogła w wykonaniu planu

Baza sprzętu załogi zjednocze­
nia Robót Zmechanizowanych w 
Gdańsku wykonała roczny pian 
już na 49 dni przed terminem.

ramach Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej "zarząd 
oddziału miejskiego TPP-R w Gdyni 
urządza dnia 27 bm. o godz. 18 w. sali 
MFRB przy uł. Traugutta 9/11. spot­
kanie delegatów na zjazd krajowy 
TPP-R z miejscowym aktywem.

W części artystycznej wystąpi zes­
pół Marynarki Wojennej.

Zarządy kół TPP-R proszone są ® 
punktualne przybycie.

Pożyteczny kalendarzyk
»Qrbisn«

Pojawił sdę już w sprzedaży ka. 
fendarzyk kieszonkowy „Orbisu“ 
na 1953 rok. Kalendarzyk ten, wy 
dany bardzo starannie, posiada 
prócz kalendarium, rozpoczynają­
cego się datą I grudnia 1952 r„ 
treść informacyjną, mapki, ilu­
stracje, skorowidz alfabetyczny,

Ważne
dla budowniczych
W dniu 27 bm. o godz, 16,15 w 

świetlicy GPZB w Gdańsku przy 
ul. Żytniej 4/6 prof, inż Kułakow­
ski wygłosi prefekcj ę pt. „Orga­
nizacja budowy i składowania ma 
teriałów na placu budowy“.

Ze względu na wagę tego zagad 
niema w budownictwie prelekcją 
powinni się zainteresować kierów 
nicy budów, majstrowie, magazy­
nierzy, projektanci i inspektorzy 
nadzoru.

Prelekcja, która jest jeszcze 
jednym dowodem zbliżenia nau­
kowców do produkcji, będzie po­
parta interesującymi jprzezrorza_ 
mi. Wstęp wolny.

Sukces ten osiągnięto przede 
wszystkim dzięki socjalistycznej 
opiece nad sprzętem mechanicz­
nym, do której zobowiązały się 
brygady, zespoły oraz indywi­
dualni operatorzy.

Socjalistyczna opieka nad ma­
szynami przyczyniła się do prze­
dłużenia okresu używalności 
sprzętu.

Na wyróżnienie zasługują bry­
gady: Walentego Seidia, Stani­
sława Nowaka, Teofila Siejki, 
wykonujące przeciętnie 216 proc. 
normy, oraz brygady: Antoniego 
Gózno wieża i Józefa Barteekie- 
go. Eugeniusz Ty czy szyn

korespondent

Elektrownia gdyńska
wykonała plan
Zobowiązania produkcyj­

ne. podejmowane na cześć 
XIX Zjazdu KPZR, 35 roczni­
cy Rewolucji Październiko­
wej, wyborów do Sejmu i dla 
poparcia programu Frontu 
Narodowego, oraz szeroko sto 
sowana akcja współzawodni­
ctwa pracy przyczyniła się do 
przedterminowej realizacji p!a 
nów produkcyjnych w wielu 
zakładach pracy.

Pracownicy gdyńskiej ele­
ktrowni Nr 1 zameldowali w 
dniu 23 bm. o wykonania za­
dań produkcyjnych, przypada­
jących na trzeci roik Planu 
6-letniego. Nasi elektrycy już 
od trzech dni pracują aa po­
czet 1953 roku!

Impreza dla dzieci
pracowników PSS 

odłożona na niedzielę
Z okazji Miesiąca Pogłębienia 

Przyjaźni Polsko Radzieckiej, 
gdańska PSS postanowiła urzą­
dzić (dla dzieci aktywnych człon 
ków) zabawę, połączoną z roz­
daniem paczek. Impreza miała się 
odbyć w niedzielę 23 bm, w 
świetlic^ Dyrekcji Naczelnej PSS. 
Ponieważ jednak zgłosiło się zna 
ornie więcej dzieci niż przewi­
dywano, projektowane miejsce 
okazało się za szczupłe, wobec 
czego impreza odłożona została 
do następnej niedzieli dnia 30 
bm.

Dokładne miejsce podane zo

ułatwiający zapisywanie adresów, go Teatru „Łątek“ z recytacja- 
i telefonów, trzy perforowane no- j mi wierszy Majakowskiego, Bro- 
tesdki wymienne,. a kartki waleń- J njewskiego 1 Szenwalda. Intere- 
darza mają podział na godziny ijjsujący odczyt i bogatą część ar- 
perforowane rogi. tystyczną zakończył' występ

Kalendarzyk „Orbisu“ przyjęty dwóch radzieckich marynarzy ze 
został przez społeczeństwo z uz- j statku „Gastello“, którzy grali i.
nasiiem, śpiewali piosenki radzieckie,

Tramwaj 
czy poczta?

W agencji pocztowej nr 15 przy 
ul. Łąkowej w Gdańsku, w lo­
kalu nie większym od potrójnej 
powierzchni kiosku „Ruchu“ pra 
cuje 4 urzędników, mieści sic 
stół do pisania korespondencji 
dla klientów i kabina telefonicz j stanie w jednym z najbliższych 
na, leżą stosy paczek i tłoczą się, | numerów naszego pisma, (no) 
jak śledzie w beczce, interesanci I
Jednym słowem, agencja ta przy-1 fjGWą liallS PröMcyN

52T* y B 1 i »tupała stocznia w Szczecinie
Najwyższy już czas, aby Dy_j Hala kształtowania blach w Stoczni 

rekcja F i T w Gdańsku posta- i Szczecińskiej miała być gotowa znacz 
r&ła eto o nrzeniedemo ajnwii 13lio Później, jednakże robotnicy wzno- i«ua się o pizemesieme “stncjl; szący ten obiekt, postanowili oddać
pocztowej do pobliskiego lokalu i go do użytku już na dzień wyborów 
(którego adres wskażą sami pra- j do Sejmu.
cowniev te 5 '»srenriil iWR/L» in z Zobowiązanie swoje wykonali pomi townicy sej agencji), aąaz.e to zjmo wielu trudności, »la wybudowania
pożytkiem s dla licznych klien- i hali trzeba było zmobilizować kilka- 
tów i dla pracowników, którym w set ton stali i odpowiednio ją przy- 
obecnych warunkach trudno jest j Wszystkie *c prace- zos!ta-ły
wykonywać 
wiązki.

należycie swe »bo­ na dzień wyborów Iiała 
stanęła gotowa.

I Nowa hala przyczyni się do przyspie 
lni;<iw Pv«vnMYnü jszenia produkcji poszczególnych częś- Kysymonnjci budowanych na stoczni statków, 

korespondent (Wd

RWDIA KRAJU

Do 29 b.m. Jerzy Budzisz 
wykonał 131 proc. planu

W tym miesiącu spośród załóg, na­
leżących do ZRM-u, szczególnie wy­
różniają ssę rybacy z baz: WŁADY­
SŁAWOWO i JASTARNIA.

We Władysławowie w ciągu dwóch 
dekad bm. już 4 załogi nie tylko wy­
konały. ale i przekroczyły eałomiesię* 
czny plan listopadowy. I tak: załoga 
„Wła 47“ (szyper Jerzy Budzisz) d*> 
20 bm. włącznie uzyskała 131,8 proc. 
miesięcznego planu połowów', rybacy 
z „Wła 22“ (szyper Bernard Mach) 
osiągnęli w tym okresie 105,2 proc. 
planu, załoga „Wła 26“ (szyper An­
toni Myślisz) przekroczyła plan bm. 
o 4,8 proc., zaś rybacy z „Wła 31“ 
(szyper Feliks Buja) o 2,6 proc. Po- 
nadto spośród kutrów, bazujących wo 
Władysławowie, wymienić należy ryba­
ków z „Wła 3“ (szyper Franciszek Ne 
tzel), którzy do 20 bm. osiągnęli 95,4 
proc. planu miesięcznego.

W Jastarni plan bm. wykonały już 
załogi: „Jas 90“ (szyper Antoni Bu­
dzisz) — w 121 proc, oraz „Jas 94“ 
(szyper Teodor Konkol) — w 107,9 
proc. Ponadto w realizacji planu bm. 
wyróżniają się rybacy z „Jas 96“ (szy 
per Józef Muża), którzy w ciągu 8 
pierwszych dekad uzyskali 91,1 proc. 
miesięczn. planu połowów oraz rybacy 
z „Jas 6“ (szyper Jakub Lisakawski) 
— 80,6 proc.

Niestety, gorzej przedstawia się re­
alizacja listopadowego planu połowów 
w bazach helskiej i gdyńskiej. Z bazy 
Hel wymienić można jedynie załogę 
„Hel 3“ (szyper Augustyn Schom- 
bork), któr,, do 20 bm. wykonała 82 
proc. planu miesięcznego. W Gdyni 
najlepsze wykonanie planu notują ry­
bacy z „Gdy 42“ (szyper Mikołaj Na- 
chajski) — 76,2 proc. planu bm. i z 
„Gdy 51“ (szyper Franciszek Mendy­
ka) — 74,7 proc.

• PP

PP< Mieszczanie-
Sztuka Maksyma Gorkiego, na gdyńskiej scenie 

Reżyseria: Hugon Moryciński
W związku z Miesiącem Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 

Państwowy' Teatr „Wybrzeże“ wystawi! na gdyńskiej scenie „Mieszczan“. 
Sztuka ta ma piękne tradycje w dziejach naszego teatru, od polskiej 
prapremiery w Krakowie z Jednowskim i Sosnowskim w rolach głów­
nych, poprzez kreacje takich artystów-, jak Kazimierz Kamiński, aż po 
powojenne już inscenizacje Chaberskiego, Karbowskiego esy zyteekie- 
m. Reżyser gdyński, Hugon Moryciński, poszedł po tej tradycyjnej linii 
5śs wszystldmi niemal jej zaletami i wadami.

Słowem w wielu scenach moż­
na się doszukać podobieństwa do 
naszych antymieszczańskich sztuk 
z początku XX wieku. Ta cecha 
„Mieszczan“ skłania inscenizatn- 
rów do ulegania w mniejszym lub

nura, ale od saloniku np. pań­
stwa Dulskieh różniła się jedy­
nie ikoną i samowarem).

Moryciński dał mimo pewnego, 
jak już powiedzieliśmy, grawito­
wania ku naturalizmowi spektakl

^Mieszczanto“ <—- to pierwsza 
sztuka Goridego. Pisał ją w ma­
łym miasteczku Arzamasie, gdzie 
znajdował się pod nadzorem car 
skiej policji. Niestrudzenie kreślił 
! przerabiał akt po akcie, wspo­
minając żartobliwie znaną lite­
racką receptę: „Stworzyć trage­
dię w 5 aktach, w następnym ro_ 
ku przebudować ją na dramat w 
3 odsłonach, następnie zrobić z 
niego 1-aktówkę, by w końcu 
raz jeszcze przeczytać i... spalić“. 
Wciąż był z niej niezadowolony. 
Zarzucał ‘ • chaos i nud«.

*— Nie podoba mi się! —- pisał 
do swego przyjaciela Antoniego 
Czechowa. — Zimą na pewno na­
piszę drugą. A jeśli mi się ta nie 
uda. napiszę dziesięć inwych. aż 
wreszcie donnę swego. Chce. aby S 
aztnka moja byte dźwięczna ä j fessmula jąjlc m

Trzeba przyznać, żo pisarzowi 
udało się to osiągnąć. „Miesz­
czanie“ — to sceniczne arcydzie 
ło, requiem zagrane ginącemu 
światu Biezsjernionowów, posęp­
ne, niby akordy wydobywane z 
ich pianina przez cerkiewnego 
śpiewaka Tiefcierewa. Nie ma w 
tej sztuce beznadziejnego pesy­
mizmu, ale jest w irej duszna 
atmosfera mieszczańskich domów, 
takich, jak zapamiętany przez 
Gorkiego z dzieciństwa dom 
dziadka farbiarza Kaszyrina, 
jest nudne, martwe, jak stęchła 
woda. życie miastoczka, przypo­
minającego Araanas, w którym 
miejscowy fc-yzjer za czasów Gor­
kiego wzdychał:

— W innych okolicach bywają 
powodzie, trzęsieni» ziemi, a o

Scena z aktu I „Mieszczan“' Gorkiego, wystawionych w teatrze gdyń 
skim. Od lewej do prawej: Tatiana —> Irena Starkówna, Nil —- Grzy­
bowski, Cwietajewa — Łomżanka, Szyszkin — Błaszczyński, Piotr—Za 
charinsz, Helena — Nowakowska, Tletierew — Karczewski.

.większym stopniu pewnemu na­
turalizmowi. Na szczęście w gdyń 
skim przedstawieniu uwidocznił 
się on bardziej w scenografii, 
niż w reżyserii (jadalnia Biez- 
sjemionówych, zaprojektowana 
przez Feliksa Krassowskiego, 
była odpowiednio zagracona i po-

cifekawy 1 starannie opracowany. 
Potrafił wyzyskać artystyczne 
wartości sztuki, stworzyć odpo­
wiedni nastrój, ukazać plastykę 
postaci 1 głębię dialogów. Nato­
miast nie wszystkie role zostały 
równie „mocno“ obsadzone. Star­
sze pokolenie stanowczo wypadło

ma scenie plastyczniej, żywnej i 
prawdziwie], niż przedstawiciele 
„młodych“, co zamąciło nieco 
ideologiczny wydźwięk sztuki.

Biezśiemiomow, starszy cechu 
malarzy, kandydat na burmistrza, 
to w interpretacji Jerzego Simy 
postać tragiczna i głęboko ludz­
ka. Wasilij Wasiljewiez nie tylko 
dlatego nie przypomina Felicja­
na Dulskiego, że nosi rubaszkę i 
patriarchalną brodę. Gorki, ma­

ilując go, nie ułatwiał sobie .spra 
) wy, nie używał wyłącznie ciem- 
j nych farb, nie starał się go o- 
śmieszyć. Ukazał w pełni trage- 

jdię człowieka, który wykształciw- 
I szy swoje dzieci zrozumiał pew- 
| nego dnia, że oddziela go od nich 
| nieprzebyta przepaść. Śliwa u- 
! miał wydobyć wszystkie te ludz- 
| kie cechy „strasznego mieszczu- 
jchą“, umiał wzruszyć widza.

Również zwycięsko wyszedł 
Zdzisław Karczewski z roli Tie- 
renti Tietierewa, sublokatora, pi­
jaka i filozofa.

Niełatwą rolę scenicznego re­
zon era zagrał on z dużym tak­
tem. Komentowanie czynów swo­
ich bliźnich przesycił mądrością 
człowieka, który wiele w swoim 
życiu przecierpiał i przemyślał. J 
Nawet trudna i grożąca popad- 
nlęciem w szarżę scena filozof o-! 
wania z butelką w ręku, przepo. i 
Jona została prze* wykonawcą,

jakimś sugestywnym smutkiem
Trzecim z trk^nwiratu męs­

kiej „czołówki“ ćtózał się Mau­
rycy Janowski. Stworzył on ma­
lowniczą, a promieniującą wew­
nętrznym ciepłem kreację ojca 
Poli, starego ptasznika Pier czy- 

j china. Maszynistę Nito, (Jerzy 
| Grzybowski) zwolennika nowego 
życia, głoszącego, że nie ma ta- 

j kiego rozkładu jazdy, który by 
j nie uległ zmianie, przytłoczyła
I nieco w gdyńskim przedstawiettir. 
postać jego przeciwnika Biezsje-

II nic now a.
| W rolach kobiecych zobaczyli:;
my Helenę Sokołowską (prawd?, 
wa, nieporadna w swojej miłości 

I do dzieci żona Biezsjemionowa 
| Akulina Iwamowna), Magdalene 
Grodyńską (szwaczka Pola, cór- 

- ka Pierczychina), Barbarę Nowa- 
| kowską (Helena Nikołajewna 
; Kriwcowa), Irenę Slarkównę (na­
uczycielka Tatiana), Marię Łom- 
żawkę (Ćwietajewa), Stanisławę 
Gajewską (kucharka Stepanida), 
Balbinę Morską (baba z ulicy).

W pozostałych rolach zaś wy­
stąpili: Zdzisław Zachariusz
(syn Biezsjemionowa — Pietia), 
Kazimierz Błaszczyński (student 
Szyszkin) i Władysław Hermano­
wicz (dobrze podpatrzony, lecz 
nieco przerysowany „doktór“).

Franciszek Fenikowsk!
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Matka aż plasnęla rękami z zadowole­
nia. Już w najbliższą niedzielę do rodzi­
ców Marysi udał się ojciec Agapita ze 
znanym we wsi swatem.

Rozmowa nie była nawet zbyt długa, 
a Marysia zapytana o swą wolę — tylko 
wstydliwie zakryła spłonioną twarz far­
tuszkiem.

Agapit dumnie teraz paradował z Ma­
rysią przez wieś. Odbyły się skromne za­

ręczyny i dzień za dniem zbliżała się da­
ta ślubu.

Któregoś popołudnia wrócił z Warsza­
wy dziedzic Brzdycki. Gdy po kilku 
dniach zobaczył zajeżdżającego przed 
dwór Agapita, stuknął się w głowę i za­
czął przeszukiwać kieszenie.

— Patrzcie no. zapomniałem, przecież 
jak whacałem, listonosz dał mi dla was 
Ust.

— Do mnie?

— Tak, do was i to z zaghanicy.
Agapitowl zabiło serce.
Tymczasem dziedzic przeszukawszy kie­

szenie marynarki, sięgnął do spodni.
— O mam, jest, phoszę — rzekł — po­

dając Agapitowl zmiętą i z lekka pobru­
dzoną kopertę, oklejoną francuskimi 
znaczkami.

Agapit schował Ust pod liberię, na 
pierś. — To chyba od SuHńskiego. I co

on też pisze. List paUl go po prostu. Nie 
mógł doczekać chwili otwarcia, a tu jak 
na złość dziedzicowi zachciało się doko­
nać objazdu swych posiadłości i do sa­
mego wieczora Agapit ani na chwilę nie 
zszedł nawet z kozła.

Za to w stajni ledwo podrzucił koniom 
obroku — pobiegł do domu, przytrzymu­
jąc ręką drogocenną kopertę.

(Ciąg dalszy nastąpi)

CZRM dla rybaków. Ir1? 12 04 —
'«45™,?03 Sä' wÄ »
S?.‘BNS - Aud. dta w». i|»° -
„Wieś tańczy i opiewa .13- pimL 
Koncert rozr. 13.±7 —1510 - „Najszczęśliwszy człowiek

Rad 16.21 — Koncert
16 45 — Aud. dla młodzieży, l™0
Wiad 17.15 — Kwadrans muzyki op®

SeoZad wyoSżfa^
gadanka sportowa. 13.40 Kadzie^,
ka muzyka filmowa 1
19.00 — „Książki, które na ciebie cze- 
kaia“ 39 30 — Muzyk® i akt- 20;v$
— ^.Delegat gromady“ bpow M
Sybiraka. 20.20 — Koncert 
Komunikat RIHM stan P'^'dy-
21.00 - DZIENNIK. 21.26 — Wiad,
sportowe. 21.30 - Muzyka tan 21.45
— Pieśni kompozytorów czeskich. 22.00
— Wszech. Bad. 22.20 — Muzyka tan. 
22.45 — Muzyka symf. 23,10 “-iran” 
cuska muzyka operowa. 23.50 
OST. WIAD. 24.05 — Serwis CZRM 
dla rybaków.

List konkursowy

Każdy dzień przynosi nam zmiany na lepsze
Osiągnięcia i braki mojej dzielnicy

Gdy na początku 1946 r. mąż 
oznajmił mi, że otrzymaliśmy 
przydział na mieszkanie we Wrze 
szczu przy ul. Herbert Norkus 
gdy wlekliśmy się od Grunwaldz 
kiej pół godziny przez straszne, 
ciemne ulice, aby wreszcie do te­
go mieszkania dotrzeć — byłam 
po prostu wściekła. Po drodze 
kilkakrotnie chciałam zawracać. 
Gdzie ty mnie prowadzisz? Prze­
cież tu nic nie ma! — wołałam co 
chwila.

Rzeczywiście, była to wymarła 
dzielnica. Długie ulice Kilińskie­
go i Kościuszki straszyły niekoń­
czącym się rzędem wypalonych 
ruin W nielicznych ocalałych do­
mach błyskały nędzne światełka, 
elektrownia nie była jeszcze w 
stanie zaopatrzyć w prąd całego 
miasta.

Pierwszy okres w nowymi mie­
szkaniu przy uliczce, nazwanej 
wkrótce przez Zarząd Miejski 
imieniem J, I. Kraszewskiego, 
nie należał do przyjemnych. Od 
miasta dzieliła nas ogromna od­
ległość, dzielnica nasza daleko 
była od całego świata. Po gazetę 
trzeba było chodzić parę kilome­
trów, po igłę, czy ołówek jeszcze 
dalej Jedyne sklepy spożywcze 
oczywiście prvwäfne. wvvorzystu 
jąc sytuację, pobierały dowolne 
ceny. Z ponurych ruin. które ota 
czały nas zewsząd, raz po raz 
spadały kawały blachy lub muru 
— strach było wypuszczać dziec­
ko na ulice. Nocami grasowali 
chuligani Nie mogłam pracować 
zawodowo, gdyż jedyne w okoli­
cy przedszkole czynne bvło tvlkc 
przez 4 god^nv dziennie i nie by­
ło z kim dziecka zostawić.

1 Przebłyski humoru wywoływał 
w nas tylko widok szyn tramwa­
jowych na ulicy Niedziałkowskie 
go i Chrobrego — podobno kiedyś 
chodziły tędy tramwaje. To wy­
dawało nam się po prostu za­
bawne.

Zapracowani i pochłonięci co­
dziennymi troskami, nie dostrze­
gamy tych drobnych, zdawałoby 
się, zmian, które następują w na 
szvm otoczeniu. Przecież dziś. w 
roku 1952. od dawna chodzi już 
. piątką“ i „ósemka“, przecież na 
każdym rogu stoi kiosk z dzien­
nikami, przecież mamy już spół­
dzielnie spożywcze, mleczarnie, 
sklepy mięsne. Trzy przedszkola 
zapełniają się co dzień wesoła 
dzieciarnią... Dzieci nasza okolica 
ma mnóstwo.

I nie ma już ruin. Na całej, 
przeszło sto numerów liczącej uli 
cy Kościuszki, z której w r. 1945 
nołowa była spalona, nie ma już 
dziś ani jednej ruiny. Kilińskie­
go, Wybickiego, Niedziałkowskie­
go — cieszą oczy firankami w 
oknach, przez które kilka lat te­
mu przeglądał księżyc.

Nasza okolica zmieniła ąię, jak 
że bardzo się zmieniła. Pomimo 
to dokuczają nam jeszcze braki 
Potrzebny jest nam bar mleczny, 
sklep Centrali Rybnej i przede 
wszystkim jakaś gospoda ludo­
wa, bo odstraszająca samym już 
wyglądem zewnętrznym prywat­
na knaipa „Złoty Róg“ łubiana 
jest tylko przez pijaków.

„Ósemka“... na jej temat zapi­
sano już tyle papieru i tyle razy 
wałkowano ia na łamach „Śmia­
ło i szczerze“, że nie powinno sie 
tego powtarzać. „Ósemka“ jest

bezsprzecznie najgorszym gdań­
skim tramwajem i niepojęta jest 
polityka WPK GG, które na tę 
trasę pakuje naistarsze, stale psu 
jące się wozy. My, nieszczęśliwi 
„ósemkowicze“, nierzadko czeka­
my na nasz tramwaj po pół go­
dziny i dłużej, aby wreszcie, 
klnąc brzydko w niesamowitym 
tłoku spóźniać się na wyzna­
czoną godzinę.

Jest jeszcze prywatna bolączka 
mieszkańców tylko ulicy Kraszew 
skiego, Oto ŻOR, odbudowując 
ulicę Kościuszki, uparł się pasta 
wić śmietniki dla jej mieszkań­
ców akurat na naszej ulicy, mi­
mo, że można je było z powodze­
niem umiejscowić o 20 metrów 
dalej i wtedy nie przeszkadzały­
by nikomu. Podobno nasz komi­
tet blokowy interweniował kiedyś 
w tej sprawie, lecz bez rezultatu. 
Straszna woń gnijących odpad­
ków uderza w nos każdego wcho 
dzącego w naszą uliczkę, a ohyd­
ny widok kilkunastu pełnych ki­
bli i góry śmieci wokół nich — 
robią odstraszające wrażenie na 
każdym przechodniu. Nie za­

zdroszczę moim sąsiadom z do­
mów nr 1 i 2, którzy latem po­
dobno w ogóle okien nie mogą 
otworzyć.

Gdy jednak, rączo przebiegając 
między śmietnikami, wyskakuje­
my na ulicę Kościuszki, gdy spa­
cerujemy w niedzielny poranek 
Po doskonałym, szerokim chodni­
ku, między dwoma rzędami klo- 

jnów — w sercach naszych znów 
! gości optymizm. Wierzymy, że 
dzielnica nasza z czasem nie bę­
dzie już miała żadnych wad. I że 
wtedy, jak bajkę, opowiadać bę­
dziemy naszym dzieciom, jak to 
było wkrótce po wojnie, gdy ta­
tuś i mamusia, brnąc w błocie, 
po raz pierwszy szli do swego 
mieszkania przy małej, odległej 
uliczce.

K. R.

W najbliższych dniach zamie­
ścimy rozwiązanie konkursu 
„Śmiało i szczerze“ pt. „Osiągnie 
da i braki mojej dzielnicy“. Li­
sty konkursowe będziemy jednak 
wykorzystywali nadal w rubryce 
„Śmiało i szczerze“. — RED.

ToafłluuiattB
A wróbelek nasz.

Popularna w Gdyni restaurac­
ja „Bałtycka“ stara się,, jak mo­
że, o uprzyjemnienie gościom po­
bytu w lokalu. Jednym ze spo­
sobów tego uprzyjemnienia jest 
głośnik radiowy, przez który w 
porze obiadowej nadawane są 
audycje szkolne.

Audycje te są dla mnie niewy­
czerpanym źródłem przeżyć we­
wnętrznych i zewnętrznych. O- 
negdaj na przykład, z zapartym 
tchem, słuchałam tragicznej hi­
storii chłopca, który dostał dwój 
kę z arytmetyki.

— Gdzie twój honor? — 
grzmiał z oburzeniem jego ko­
lega. — Z jakim czołem spoj­
rzysz ludziom w oczy? Czy ty 
nie wiesz, że bez arytmetyki czło 
wiek jest niezdolny do życia?

Przypomniałam sobie, że stale 
się mylę mnożąc przez 9, i ze 
wstydu rozpłakałam się tak rze­
wnie, że smażony dorsz poczuł 
sie na swoim zalanym łzami ta­
lerzu, jak ryba to wodzie, i ze 
współczuciem pokiwał do mme 
ością.

Prawdziwy wstrząs przeżyłam 
jednak wczoraj. Z głośnika roz-

Projekt zmiany systemu rozgrywek piłkarskich
Tylko 12 druivh w II Lidze

PROJEKT ZMIANY SYSTEMU ROZGRYWEK PIŁKARSKICH BYŁ TEMA­
TEM SPECJALNEJ NARADY ODBYTEJ 24 BM. Z UDZIAŁEM PRZEDSTA­
WICIELI SEKCJI PIŁKI NOŻNEJ GKKF, RADY TRENERÓW ORAZ AKTY 
WU TERENOWEGO Z POSZCZEGÓLNYCH WKKF.

Projekt przewiduje pozostawienie 
bez zmian I ligi (tj. 12 drużyn w jed 
nej grupie) natomiast z obecnej II 
Ligi przewiduje się utworzenie II Ligi 
złożonej tylko z 12 drużyn (po 3 naj-

Tarniei szachowy w Gdyni
Sekcja szachowa Oddziału Miejskie 

go TPP-R w Gdyni organizuje dnia 
29 bm. błyskawiczny turniej szacho­
wy.

Zgłoszenia do turnieju przyjmowane 
są w klubie TPP-R w Gdyni przy ul. 
Wybickiego 3 do dnia 28 bm. w go­
dzinach od 18 do 20.

lepsze drużyny 
Ligi).

z 4 grup obecnej II

Pozostałe druży 
ny drugoiigowe i 
najlepsze zespoły 

wojewódzkie u two 
rzą ligi okręgowe 
lub międzyokręgo- 
we w zależności 
od potrzeb i snoż 
liwości terenu. Tak 
np. okręci silniej­
sze jak Śląsk, czy 
Warszawa miałyby 
ligi okręgowe, a 
drużyny z kilku 
okręgów słabszych

grałyby we wspólnej lidze międzyokrę

gowej. Klasy wojewódzkie zostałyby 
utrzymane bez zmian.

Projekt tych zmiąn ma na celu u- 
tworzenie silnej II ligi, która byłaby 
odpowiednim zapleczem dla ekstra­
klasy. bowiem dotychczas drużyny te 
dzieliła znaczna różnica poziomu. Li 
gi wojewódzkie mają na celu nodnie 
sienie poziomu piłkarstwa w okręgach 
i stworzenie silnej bazy dla zespołów 
ligowych.

W celu utrakcyjnienia rozgrywek i 
zmobilizowania drużyn do stałego 
szkolenia i podnoszenia poziomu za- 
chowanoby we wszystkich klasach za­
sadę awansu i spadku.

W obszernej dyskusji przeważająca 
większość przedstawicieli województw 
wypowiedziała się z» powyższvm pro­
jektem. Materiały z dyskusji będą 
wykorzystane w celu szczegółowego 
opracowania nowego systemu mi- i 
strzostw.

legł się surowy głos nauczyciela:
A teraz zaśpiewamy wszyscy 

razem!
Po czym zaśpiewał solo: 

Jaskółeczki za morzami, 
a wróbelek zawsze z nam,i, 
a wróbelek nasz, 
wierność jego znasz!

Spojrzałam na innych gości* 
Jakoś nikt nie śpiewał. Rozgnie­
wało to widocznie nauczyciela, bo 
powiedział:

_ 2Vo i co? Nikt nie śpiewa?
Marysiu, ty zaśpiewaj!

Niewidoczna Marysia wyciąg­
nęła cienkim głosikiem, fałszując 
niemiłosiernie:

__ a wróbeeeeeelek naaaaasz
— O, nie udało się! — udo­

bruchał się nauczyciel. — Spró­
buj jeszcze raz!

— A wróbelek naaaasz., •— po­
wtórzyła posłusznie Marysia.

— Teraz lepiej — pochwalił 
nauczyciel. — A ty Jadziu?

Przy siedemnastym dziecku 
straciłam cierpliwość. Ze łzami w 
oczach zaczęłam błagać wszyst­
kich kelnerów o zamknięcie głoś 
nika. Ale od wsr'-'Hkich otrzyma­
łam tę samą odpowiedź:

— To ode mnie nie zależy, nie 
można, prosię pani!

A niezmordowany nauczyciet 
komenderował:

— No, jeszcze raz! Wierność 
jego znasz!

Rozejrzałam się po sali. Przy 
jednym ze stolików siedziała z 
matką mała, może 7-letnia dziew 
czynka. Teraz zrozumiałam: au- 
ducja była przeznaczonai dla niej! 
Wstałam i podeszłam do jej sto­
lika. &

— Dlaczego nie śpiewasz, dziew 
czyneczko? — spytałam. — Prze­
cież to jest lekcja, trzeba się u- 
czyć!

Dziewczynka spo jrzała na mnie 
ze zdziwieniem.

— Ja to już umiem, proszę pa­
ni — powiedziała. — Uczyłam 
się tego, jak byłam mala.

tom.

FACHOWCY POSZUKIWANI

Pracowników na stanowiska instruktorów kon­
traktacji łnu i konopi przyjmie od zaraz Gdań­
skie Przedsiębiorstwo Skupu Surowców Włó­
kienniczych i Skórzanych Gdańsk - Wrzeszcz vl. 
Kościuszki 7/9.

12 na Powiat Pruszcz-Gdański, 2 — na pow. 
Starogard. 2 — na pow Kartuzy, 3 — na pow. 
Lębork i 2 na powiat Wejherowo.

Warunkiem przvjec’a jest znajomość rolnictwa. 
Ponadto pracownicy ci przed wvslaniem w te­
ren. będą w przedsiębiorstwie przeszkoleni. — 
Pożadnne abv kandvdac; zamieszkiwali pa tere­
nie powiatu w którym chcą pracować. 1658-K

Kierowców samochodowych z T lub II kat., ro­
botników niewykwalifikowanych na stanowiska 
strażaków zatrudni natychmiast Miejska Ko­
menda Strażv Pożarnych w Gdańsku - Wrzesz­
czu. ul. Sosnowa 2 Zgłoszenia kierować do ref 
Kadr w'w Komendy. 1569-K

Ślusarze warsztatowi, narzędziowi, maszynowi, 
frezerzy, tokarze. forrniorr«» oraz robotnicy tran­

sportu wewnefrzneero i strażnicy przemysłowi 
poszukiwani Warunki płacy według układu zbio 
roweso dla TOR-u, dis fachowców do 1.000 zł. 
pomocnicy od 500 — 600 zł. Mieszkaniami nie 
rozporządzamy Zgłoszenia w referacie perso­
nalnym Technicznej Obsługi Rolnictwa w Tcze­
wie. ul 30 Stycznia 7. 1647-K

Kierownika sekcji księgowości, wymagana prak­
tyka z zakresu księgowości rejestrowej, oraz 
kierownika finansowego, wymagana znajomość 
planowania finansowego, poszukuje od zaraz 
Dvrekda M. H. D. w Wejherowie, ul 12-go 
Marca 211 1644-K

Wysoko kwalifikowanych spawaczy elektrycz­
nych i autopenicznych oraz ślusarzy monterów 
zatrudni Z i e<3 noc? ord o Montażu Urządzeń Prze­
mysłowych — Zarząd Montażowy w Gdańsku, 
ul Dąbrowskiego 5 Warunki płacy zgodnie z 
Układem Zbiorowym w Budownictwie. Roboty 
prrmrąrfeone są na terenie Gdańska i poza tere­
nem 1849-K

St. księgowego do Spółdzielni w Kwidzynie 
przyjmie od zaraz Związek Branżowy Spółdziel 
ni Skórzanych, Gdańsk, Piwna 1. Uposażenie 
wg siatki „K“. Mieszkanie zapewnione. 1675-K

OGŁOSZENIA DROBNE
SPRZEDAŻ

Wóz ogumiony sprzedam. 
Gdańsk - Brzeźno ul. Ko­
rzeniowskiego 27. Janas.

5625-G

SPRZEDAM 4 ule z pszczo 
łami dobrze opatrzone 1 
wóz ogumiony albo wymieć 
nie wóz na krowę. Pruszcz 
Gdański — Kopiński. Ko­
pernika 30. 5627-G

OWCZARKI alzackie z ro 
dowodami sprzeda hodowla 
.Dolina Księżyca“ — Pysko 

wice śląskie. 1091-P

SPRZEDAM futro męskie 
(trzy tysiące), smoking So 
not. Grunwaldzka 24-2 tele 
fon 521-09. 1033-P

DOM nowy piętrowy (6 po 
koi, 2 kuchnie ogrodem, 
wolne mieszkanie) Rtarogar 
dzie sprzedam (62.000). O- 
ferty Dziennik Bałtycki 
Gdynia „5523“.

5523-G

SPRZEDAM motocykl — 
Puch" — 125 cm półwy 

ścigowy. Gdvnia - Grabó 
wek, Dembińskiego 7—1.

5522-G

SPRZEDAM działkę 400 me 
trów. Gdynia. Mały Hack 
Piotrkowska 46. 5518-G

SAMOCHÓD One!-Blitz
i,5 tonowy w bardzo dob- 
rvm stance do sprzedania 
Telefon 35-56. 5516-G

KUPNO
j KUPIE lampę kwarcowa 
f stołową na prąd zmienny 
Sorzedam zbiór znaczków; 
Tel. 513-82. - H06-P

SPÓŁDZIELNIA Rzeźnicza 
Orłowo, Zwycięstwa 184, za­
kupi barak drewniany 200 
mf. 1092-P

LOKALE

SAMOTNA pracująca po­
szukuje pokoju Sopocie. 
Wiadomość telefonicznie 
521-09 od 10 — Ił, 5—6.

1101-P

POKÓJ z używalnością ku­
chni i wygód w Gdyni za­
mienię na Poznań. Zgłoszę 
nia: „Dziennik Bałtycki“,
Gdynia „333". 5520-G

WOLNE POSADY
GOSPOSIA potrzebna. Zgło 
szenia: Gdynia, 3 Maja
24 m. 17, Dr Gutniak.

5517-G

POTRZEBNI 2 furmani do 
wywozu ziemi. Gdańsk. Li 
gnlckn. nr 25 (obok nr 42) 

5645-G

ZGUBY
ZGUBIONO kartę meldun­
kową oraz kwit z komisu 
na nobranie pieniędzy na 
nazwisko Włodarczyk Fe­
liksa. 5634-G

UTOPIONO oznaki łodzi 
kartę nadania Spi 52. Wła 
śrtciel: Spółdzielnia Pra
cy Rybołóstwa Morskiego 
„śpiewowo“ w Górkach 
Wschodnich. 5626-G

CENTRALA PRODUKTÓW NAFTOWYCH — 
Biuro Wojewódzkie Gdańsk 

podaje do wiadomości wszystkim odbiorcom, 
że znajdujące się obecnie w obiegu czeki to­
warowe na pobranie benzyny, olejów silniko­
wych i olejów napędowych emisji 1952 r., 
MOGĄ BYC ZREALIZOWANE NA WSZYST­
KICH STACJACH BENZYNOWYCH JEDY­

NIE DO DNIA 31 GRUDNIA 1952 R.
Po upływie tego terminu czeki utracą swą 
wartość i nie będą odkupywane, ani też 

wymieniane na czeki innej emisji.
1634-K

ZAGUBIONO przepustkę [ZGUBIONO kartę meldun 
służbową na nazwisko Kra- J kową na nazwisko Paw Da­
szkiewicz Halina wydaną niel. Gdynia — Oksywie,
przez Jednostkę 
Gdańsk.

Wojskowa 
5631-G

ZGUBIONO przepustkę Sto

Marchlewskiego 48.
5502-G

ZGUBIONO wkładkę legl-
czni Gdyńskiej nr 2757 na jtymaeji Rodziny Wojsko 
nazwisko Fłaskociński Ed- [ wej nr 001858 na nazwisko 
mund. 5300-G Kołodziejczak Mieczysława.

ZGUBIŁAM kartę meldun 
kową, Makowsk». Janina. 
Gdynia, Nowotki 31.

5299-G

ZGUBIONO legitymację 
Stoczni im. „Komuny Pary 
skiej“ na nazwisko Gra­
barz Franciszek.

5298-G

TEODORCZYK Zbigniew
zgubił kartę meldunkową 
wydaną przez MRN Cho­
rzów. 5297-G

5507-G

EKERT Leon zgubił prze­
pustkę tymczasową Stocz­
ni Gdyńskiej, pokwitowa­
nie zdania ankiety na do­
wód osobisty i świadectwo 
szkolne SPZ — Poznań.

5512-G

Z A W I ADOMIENIE
Państwowe Przedsiębiorstwo „BALTONA“ za­

wiadamia ZAŁOGI POLSKIEJ MARYNARKI HAN­
DLOWEJ I ICH RODZINY, iż dla ułatwienia zaopa­
trywania się w sklepach Baltony w okresie nowo­
rocznym spisy remanentów towarowych w sklepach 
odbędą się w DNIACH 29 i 30 LISTOPADA 1952 R. 
i w dniach spisów sklepy Baltony czynne nie będą

1654-K Dyrekeja
P. P. „Baltona" w Gdyni

ZGUBIŁAM kartę meldun­
kową wydaną przez gmi­
nę Sokółki, pow. Olecko — 
Stanisława Bazukiewicz

5515-G

ZABŁĄKANY czarny wilk 
znajduje się — Wrzeszcz, 
Lwowska 10/3. Po 3 dniach 
uważam za własność.

5638-0

RÓŻNE
ZAWIADAMIAMY o likwi­
dacji sklepu komisowego 
w Gdyni przy ul. świętojań 
skiej 78. Wielgomas, Orło­
wo, Techniczna 14.
________  5524-G

OBELGE rzuconą na Wen­
zel Annę zamieszkałą w Bia 
łej rzece odwołuję. Kola- 
towska Teresa. 5526-G

Ozy festes już 
członkiem 
ligi lotniczej?

ZGUBIŁEM kartę meldun 
kową na nazwisko Figas 
Stanisław, Gdańsk.

5644-G

ZGUBIONO kartę meldun 
kową na nazwisko Gąsior 
Antoni. Oliwa, Polanki 2 
—3. 5606-G

ZGUBIŁAM legltymacie 
Zw. Za w., kartę meldunko 
wą na nazwisko Czerwiński 
Zygmunt, PGR Broniewo, 
gra. Drewniea,

ZGUBIONO okresowa, kartę 
wstępu na teren Stoczni 
Komuna Paryska" na naz 

wisko Urbanowicz Józef.
5501-G

ZGUBIŁEM przepustkę na 
teren Stoczni w Gdyni 
Małecki Władysław. S525-G

ZGUBIONO legitymację 
szkolną nr 1365 wydaną 
przez Akademię Medyczną 
w Gdańsku ńa nazwisko 
Stankiewicz Zbigniew.

5641-G

ZGUBIONO kartę meldun 
kową na nazwisko Block 
Barbara. ______ 5637-G

ZGUBIONO legitymację 
Związku Zawodowego »a 
nazwisko Niewiarowlcz Wik 
tor. 5521-G

NEKROLOGI

Dnia 24 listopada 1952 r. zmarła po długich i cięż­
kich cierpieniach opatrzona Sakramentami świętym!

KATARZTRA de 18KE
Msza św. żałobna odbędzie się dnia 27 bm. (czwar­

tek), o godz. 8-ej w kościele Serca Jezusowego 
w Gdyni.

Wyprowadzenie zwłok z kaplicy cmentarnej na 
miejsce spoczynku na Cmentarzu Witomińskim 

nastąpi tegoż dnia o godz. 10.30.
O czym zawiadamiają pogrążeni w smutku

KOLEŻANKI I KOLEDZY
1536-G

Zamówieni i wołały na prenumeratę ..Dziennika Bałtyckiego" przyjmują wszystkie urzędy pocztowe oraz listonosze, g^ - „DzlSk Bałtyćkl“ można nabyć we wszystkie punktach sprzedaży dzienników 1 czasopism,
Cena prenumeraty: miesięczna 4 st 5 gr, kwartalna 12 ä S3 gr, półroczna 24 ź? 30 gr roczna 40 tä 

-kruk, Gdańskie Zakłady Graficos*. Zam. 3731 — W-3-26252


